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Czas otowić pneiplatę K i n  I
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w miejscu . . . .  1 złr. 20 ct.
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prowincji 4 złr. SO ct.

Marnotrawstwo.
(Dr, O.) II. Skoro w poprzedzającym arty­

kule, wspominając o możliwych oszczędnościach 
w etacie ministerstwa wojny, dotknęliśmy także 
wydatków wspólnych, dla dokładności wypada 
kilka słów poświęcić trzeciemu rozdziałowi wspól­
nego budżetu tj. etatowi ministerstwa spraw za­
granicznych. Przedewszystkiem musimy też za­
znaczyć, że ambasady i poselstwa nie mają dziś 
już tego znaezenia, jakie z natury rzeczy mieć 
musiały w czasach rządów absolutnych, kiedy do­
bre stosunki z zagranicznymi potentatami b ar­
dzo ważną odgrywały rolę. Wtedy dyplomata u- 
kładny, z którym zagraniczny monarcha chętnie 
gryw ał wista, lub który pozyskał względy wpły­
wowych dam pałacowych mógł krajowi swemu 
cenne oddać usługi. Obecnie jednak, kiedy czasy 
pani Pompadour należą już na dobre do historji, 
przeżyła się także dyplomacja, opierająca się głó­
wnie na dworskiej galanterji. Zatem idzie, że z 
wyjątkiem krajów wschodnich, gdzie jeszcze do­
tąd roztaczanie zewnętrznego przepychu jes t  ko- 
niecznem, znaczenie dyplomatycznej reprezenta­
cji nie zależy już więcej od okazałości, z jaką 
odnośny dyplomata występuje, ed świetności ba­
lów i festynów, jakie w pałacu ambasady urzą­
dza, lecz od jego sprytu, talentu a wreszcie od 
anaczenia państwa, które reprezentuje. Dziś nie­
wątpliwie sztywny pełnomocnik Stanów zjedno­
czonych wszystkim rządom obcym więcej impo­
nuje, niż najukładniejszy dyplomata wysłany przez 
władcę drobnego państewka.

Dziś większej doniosłości układy odbywają 
się na zjazdach monarchów i ich ministrów, a 
zbieranie informacyj ułatwia, prasa omawiająca 
wszystko z szczegółową dokładnością. Wobec te­
go możnuby snadnie znaczne sumy, które po­
chłaniają nasze ambasady i poselstwa, poddać 
wydatnej redukcji, a sum tym sposobem zaoszczę­
dzonych użyć do zbierania wiadomości z dziedzi­
ny handlu, przemysłu i obrotu pieniężnego przez 
osobistości fachowo wykształcone i odpowiednio 
wyposażone. Reforma konsulatów zagranicznych 
podjęta w tym kierunku i konsekwentnie prze­
prowadzona otworzy niewątpliwie produkcji kra­
jowej nowe drogi zyskownego odbytu, uchroni 
ją  od strat wynikających z niedostatecznej zna­
jomości stosunków zagranicznych i przygotuje 
teren dla rozwoju przemysłu przez ułatwienie u- 
rządzenia w kraju tych działów produkeji fabry­
cznej, w których dotąd dominuje zagranica. Po­
mocniczemu organami takich konsulatów mogłyby 
być austro-węgierskie zagraniczne Izby handlowo- 
przemysłowe urządzone w głównych miastach za­
granicznych a złożone z obywateli austro-wę­
gierskich, dla interesów handlowo-przemysłewych 
stale za granicą zamieszkałych.

Uwagi godną jest także myśl poruszona 
przez niższo-austrjackie towarzystwo gospodar­

cze, aby przy ważniejszych poselstwach systemi- 
zowanojna wzór tak zw. a t t a c h e  w o j s k o w y c h  
posady a g r o n o m i c z n y c h  a t t a c h e ,  którzyby 
pozostając w ścisłych relacjach z krajowemi to­
warzystwami roluiczemi dostarczali tymże auten­
tycznych wiadomości o stanie zbiorów, o ilości 
zboża będącego na składzie w wielkich magazy­
nach portowych i t. d Obecnie bowiem, kiedy 
gra giełdowa opanowała handel zbożowy podobnie 
jak targ pieniężny przez spekulantów, którym w 
miarę zaangażowania się zależy na zwyżce lub i 
zniżce, rozgłaszane bywają najfałszywsze wiado­
mości i tym sposobem ceny sztucznie śrubowane 
lub obniżane. Gdyby przez skromniejsze wypo­
sażanie ambasadorów utworzenie takich posad 
urzędników fachowych dało się przeprowadzić, 
zyskałoby państwo niewątpliwie więcej niż przez 

■dotychczasowy system reprezentacji.
\Y końcu wypada podnieść także nieco ory­

ginalny fakt, że w Rzymie dla przestrzegania 
interesów monarchji urzęduje aż dwóch ambasa­
dorów, mających zupełnie oddzielne grona urzęd­
ników pomocniczych. Anomalję tę poruszono już 
kilkakrotnie, lecz w sposób niefortunny i dla tego 
dotąd się utrzymuje. Zamiast bowiem domagać 
się zniesienia obu poselstw #  utworzenia w ich 
miejsce nowej ambasady, uwierzytelnionej tak 
przy dworze królewskim jak i papiezkim, pod­
niesiono projekt zwinięcia poselstwa przy stolicy 
apostolskiej i przekazania jej agend ambasado­
rowi uwierzytelnionemu w Kwiryuale. Żądanie 
to usiłowano uzasadnić tem, że papież prze­
stał być monarchą świeckim i dla tego nie 
może mieć pretensji, by mocarstwa utrzymywały 
przy dworze jego dyplomatycznych reprzentantów. 
Zapowiedź zwinięcia ambasady przy stolicy apo­
stolskiej wywołałaby naturalnie gwałtowną opo­
zycję stronnictwa klerykainego, a powołanie się ! 
na upadek państwa papieskiego jest wręcz nie- 
dorzecznem, bo przyczyną utworzenia ambasad 
w Rzymie nie było bynajmniej mocarstwowe sta ­
nowisko papiestwa, lecz konieczność utrzymywa­
nia stałych stosunków dyplomatycznych z głową 
świata katolickiego. Papież przez utratę władzy 
świeckiej uwolnił się od kłopotów władcy dro­
bnego państewka i na znaczeniu i wpływie nie­
wątpliwie zyskał; reprezentacja mocarstwa kato'-- 
lickiego na jego dworze jes t  przeto obecnie tak. 

j potrzebną jak dawniej. Ponieważ jednak amba- 
j sador me jes t  dworakiem zagranicznego raonar- 

cny, lecz urzędowym obrońcą interesów państwa, 
które go wysłało, to tem samem wobec tożsamo­
ści miejsca urzędowania jeden i ten sam funk- 
cjonarjusz mógłby bardzo dobrze być przy obu 
dworach uwierzytelnionym i nie bęaąc ani spe­
cjalnym ambasadorem w Watykanie, ani specjal­
nym posłem w Kwirynale, stać na straży intere­
sów monarchji austriacko-węgierskiej w Rzymie 
i bronić ich zarówno przeciw wybrykom irreden- 
ty jak i przeciw zachceniom przesadnego ultra- 
montanizmu. Stawiając- kwestję w ten sposób 
wątpimy bardzo, aby ze stanowiska nawet ultra- 
klerykalnego można przeciw proponowauej refor­
mie reprezentacji dyplomatycznej w Rzymie pod­
nieść jakiekolwiek poważne zarzuty.

Naumowicz i Płoszczański.
Wychodzący w Perersburgu tygodnik K ra j 

pisze :
Podróż pp. Naumowicza i Płoszczańskiego

po Rosji, o ile się zdaje, może być uważana za 
zamkniętą. Wprawdzie o. Joan po uroczystem i 
serdecznera przyjęciu, jakiego doznał w Wilnie i 
w Warszawie, wyjechał jeszcze na Podlasie w 
interesach familijnych, a wydawca Słowa  skręcił 
z Petersburga na południe w interesach handlo­
wych, ale wątpimy, czy ta ostatnia część wy­
prawy podróżników halickich, czysto prywatnego 
charakteru, będzie podaną do wiadomości pu­
blicznej— zresztą, gdyby nawet stało się inaczej, 
to i w takim nawet razie nie mogłoby to wpły­
nąć na rachunek ogólnego wrażenia, odniesione- 

j go w ciągu kilkotygodniowej, pełnej rozmaitości, 
podróży obu patrjotów. Nawet przyjęcie w Cheł- 

! mie, które podług wiadomości Now. Wrem. o- 
i czekiwiać miało zeszłej nie&zieii o. Naumowicza 
j „w gronie duchownych miejscowych i niektórych 
i okolicznych", nie doda już i ono prawdopodobnie 

an: jednego nowego rysu do tej, bardzo wyrazi­
stej postaci galicyjskiego reformatora, jaka się 
już złożyła w umyśle każdego z czytelników. 
Możemy więc z czystem sumieniem zamknąć 
dziś e o n  to  podróży pp. Naumowicza i Płosz­
czańskiego, podsumowawszy wprzódy skrupulatnie 
wszystkie pojedyńcze jej pozycje.

Wyznajmy przedewszystkiem z całą szcze­
rością, że podróż ta była Bardzo pożyteczną i 
ważną. Pożyteczną dla tego, że rzuciła, jeśli 
nie nowe, to w każdym razie wyrazistsze niż do­
tąd światło na stosunki polsko-ruskie w Galicji, 
ważną znowu, ponieważ obecnie można już naj­
realniej, bez złudzeń, obliczyć jej następstwa i 
skutki. Podróż galicyjskich przewódców partji 
wielkoruskiej oświeciła przedewszystkiem głębię, 
już i przedtem rysującą się dość wyraziście, jaka  
dzieli dążenia roboty, cele i środki działania obu 
głównych partyj rusińskich. Ani p, Płoszczań­
ski, ani ojciec Naumowicz nie kryli się z tem, 
że działalność stronnictwa Białoruskiego a l i a s  
ukrainofilskiego uważają oni za antynarodową, 

. antyrosyjską i niemal rewolucyjną. Takie wy- 
j znanie, płynące z ust cieszących się autorytetem 

niezaprzeczonym, podkopie niezawodnie kredyt, 
jakiiu się dotąd cieszyła partja K iła  w pewnej 
części prasy rosyjskiej. To jedno. Dalszy re­
zultat podróży uwydatnił się niemni ij katego- 

i rycznio: polega on na doraźnem wzmocnieniu
i (jeśli to w ogóle było inożliwem) rozjątrzenia o- 

pinji rosyjskiej przeciwko Polakom.
Obaj turyści nie pomiuęli żadnej okoliczno­

ści, żadnego uroczystszego momentu, ażeby w 
jaskrawych kolorach odmalować „prześladowanie" 
rusinów galicyjskich przez lachow, Echa tylko 
tych skarg i żalów przedostały się do prasy, ale 
i z tych ułamków toastów, rozmów publicznych 

i i zwierzeń prywatnych, możemy sobie odtworzyć 
obraz ucisku, jaki odtąd nękać będzie łatwowier 
uość rosyjską. Podług po. Naumowicza i Pło- 
szczańskiego fałszem jest, jakoby w Galicji istnia­
ło przeszło 2.000 szkół ludowych, z ruskim ję ­
zykiem wykładowym, jakoby istniało gimnazjum 
rusińskie we Lwowie przez ruskich nauczycieli 
obsadzone, lub żeby w uniwersytecie iwowskun 
profesorowie rusini wykładali po rusku ; fałszem 
jest, jakoby sądy i urzędy w Galicji na ruskie 
pytania odpowiadały po rusku; fałszem i to, że 
literatura, prasa i tea tr  istnieją tair. swobodnie, 
że te stowarzyszenia rusińskie powstają i rozwi­
jają się bez wszelkieh przeszkód, że w sejm.e 
lwowskim języki ruski i polski są równoupra­
wnione tak w rozprawach jak i w protokołach... 
fałszem to wszystko 1 Nie bezwarunkowym wsze-
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Iakoż. Dowodzili bowiem pp. Naumowicz i Pło- 
szćzański, że aczkolwiekby nawet istotnie eoś z 
tego wszystkiego było, to jednak, odbywa nię to 
w narzeczu małorosyjskiem, narzeczu bez hisio- 
rji, bez literatury i bez przyszłości. Jes t  to naj­

widoczniej prawdą, skoro i „Warsz. Dniewmk", 
dostrajając się do owych reklamacyj, nazwał o- 
becne położenie języka rosyjskiego w Galicji „o- 
brażającem1*. Czy jednak tenże |W arsz .  Dnicw." 
i potakujące mu dzienniki, zwróciły uwagę na 
jeden bardzo na pozór drobny, ale niezmiernie 
charakterystyczny szczegół, a mianowie, że na­
wet pp. Ńaumowicz i Płoszczański, pomimo zna­
czenia i wpływu u współrodaków, nie mieli do­
tąd odwagi, z obawy o brak czytelników, wyda­
wać swych pism „Słowo" i „Nauka" w języku, 
któryby dla „Dniewnika" nie był „obrażającym". 
Jakimże tedy sposobem można zarzucać Polakom, 
że nie poszli dalej, niż ci dwaj najczystsi patr- 
joci Rusi halickiej, i że nie wyrugowali języka 
małoruskiego ze szkół, urzędów i sądów na rzecz 
wielkoruskiego?... Byłożby to dowodem, że ów 
„wielki nieznajomy" owo x  algebraiczne: „naród 
ruski" w Galicji, posiada pewne, własne swoje 
tradycje, cele i ideały, odrębne zarówno od pol­
skich jak  i od wielkoruskich dążeń i pretensyj ?

Policja ogniowa na wsi.
W y d z ia ł pow iatow y krakow ski w ydał pod dniem  

23 z . m. do zw ierzch n ośc i arminnych i przełożonych  
obszarów  dw orskich następnjący okólnik:

„L iczn e raporty c. k. żandarm erji i w łasne  
sp ostrzeżen ia  przekonyw ają W y d zia ł pow iatow y, że  
w ła śc ic ie le  domów n ie p rze strzeg a ją  przep isów  o 
p o lic ji ogniow ej, m ianow icie te ż  iż  zan iedbają c z y ­
szczen ia  kom inów  w sw ych  dom ach, albo do c z y ­
szczen ia  tycnże za m ia st fachow yeh  i koncejonow a- 
nych kom iniarzy, nżyw ają  lu d zi sw oich , nie m ają­
cych  do teg o  żadnego uzdoln ien ia .

W y d z ia ł pow iatow y przypom ina zw ierzclino- 
ściom  gm innym  i pp. P rzełożon ym  obszarów  dw or­
sk ich  rozp orząd zen ie c. k. n am iestn ictw a  z  dnia  
31 m arca 1 8 6 6  r. 1. 2 3 3 8  pr., że  —  „w ed łn g  u- 
sta w y  p rzem ysłow ej, gm iny lub pojedyncze domy w  
drodze przym usow ej pewnym  kom iniarzom  przez o- 
zn a czen ie  okręgów  kom in iarsk ich  przyd zie lon e być 
n ie  m ogą, p rzec iw n ie  pozostaw iono do w oli każdej 
gmiDy lnb w ła śc ic ie la  domu. aby czy sz c z e n ie  korni ■ 
nów  pewnym  koncesjonow anym  osobom p ow ierzy li, 
—• zw ierzch n ośc i gm in ne za ś  nad dokładnem  z a s to ­
sow aniem  s ię  każdego  do p ostan ow ień  u staw y  o- 
gn iow ej eznw ać pow inny". P rzypom ina ta k że  po­
stan ow ien ie  § 23  n staw y  ogn iow ej z dnia 18 lip ca  
1 7 8 6  roku ponow nie w roku 18 5 6  o g ło szon ej, że

„kom iny w dom ach w porze zim ow ej przynajm niej 
co sz e ść  tygod n i, a w  le c ie  co trzy  m iesiące z n aj­
w ięk szą  staran n ośc ią  w ycieran e być pow inny; oraz  
że zw ierzch n ośc i gm inne m ają m ieć sta ra n ie , aby  
gm iny za w a r ły  z kom iniarzam i fachow ym i k on ce-  
sjonow anem i ngody o czy sz c z e n ie  kom inów  w do­
m ach znajdujących się  w  gm in ie, przyczem  u w ażać  
n a leży , aby kom in iarze n ie żą d a li zb y t w ysokich  
o p ła t od czy szczen ia  kom inów , za ś  c zy szczen ie  
ty c h ż e  śc iś le  i  w  oznaczonych  term inach  w yk o­
nyw ali" .

N a  p odstaw ie pow yż przytoczonych  rozporzą­
dzeń i na pod staw ie §. 27  nstaw y  gm innej, tu ­
d z ież  §. 7 i 19u st. o obszarach dw orskich , w yd zia ł 
pow iatow y poleca zw ierzclinośoiom  gm innym  i  pp. 
przełożonym  obszarów  dw orskich, aby do c z y sz c z e ­
nia kom inów w domach n ie  używ ano lu d zi n ienzdol- 
nionych do tego , le cz  ty lko fachow ych kom iniarzy  
k on cesjon ow an ych ; aby z tak im i kom iuiarzam i 
zw ierzch n o śc i gm inne i p rzełożen i obszarów  dwoi’- 
sk icli za w a r li stosow ne ugody p isem n ie , —  oraz  
aby nadzoru nad regularnym  czyszczen iem  kom inów, 
Z w ierzch n ość  gm inna w sw oim , przełożony za ś  ob­
szaru  dw orsk iego w sw oim  obrębie w ykonyw ać nie  
zan iedbali.

K ażd a  zw ierzch n ość  gm inna i każdy p rze łożo ­
ny  obszaru dw orsk iego, ma najdalej na dnia ,25 
listopada b. r. zaw iadom ić p isem nie w y d z ia ł po­
w ia tow y , z którym  kom iniarzem  koncesjonow anym , 
g d zie  zam ieszk a łym  sta le  i  za  jak iem  w yn agrod ze­
niem  od czy szczen ia  kom inów, ugoda zaw artą  zo ­
sta ła" .

Tryumf socjalistów.
Duia 16 b. ra. zebrało się w Zurychu na 

Biirgli-Terrasse około 500 mężczyzn i kobiet, aby 
dać w jraz radości z okazji powodzenia socjali­
stów niemieckich. Towarzystwo, w którem do­
minowali Niemcy, złożone było z różnych naro­
dowości, a mianowicie odznaczali się rosyjscy 
nihiliści. Sala przyozdobiona była wielkiemi 
czerwonemi chorągwiami, dwoma transparentami, 
na których jaśniały dwa n ap isy : 1) 600.000
głosów, „niech żyje socjalna demokracja",—nadto 
widzieć było możn* na ścianach drastyczne n a ­
pisy socjalistyczne. ■

Zabawa rozpoczęła się okrzykami „niech ży­
je proletarjat"—poczem nastąpiły deklamacie, 
śpiewy, muzyka, w których „marsylianka" głó­
wną odgrywała rolę.

Redaktor socjalistycznego pisma, Bernstein 
powiedział mowę, sławiącą „tryumf socjalnej de­
mokracji". Ostatnie wybory wydały wyrok po­
tępienia na ustawy wyjątkowe, upozorowane je ­

dynie czaau swego zamachami na  życie monar­
chy. Mówca sławił naród niemiecki, który jak  
z jednej strony nie pozwolił się popchnąć przez 
konserwatystów do „mukerstwa" i pozbawić siły, 
tak też z drugiej strony nie pozwolił się pociąg­
nąć do anarchji.

Na końcu przedstawiono żywy obraz: „Zwy- 
cięztwo proletarjatu*. Na ziemi, leżał manekin 
jakoś w gronostajach; po jego karku deptał 
proletarjusz, trzymający w jednym ręku czerwo­
ną chorągiew, w drugim miecz olbrzymi! Na 
drugim planie stało wojsko i policja, bratająca 
się z ludem. Grzmot oklasków był podziękowa­
niem za ten „pomysł". (N . f. Presse)

na llwfe,
Petersburg 22 listopada. Gazeta Nowoje W re- 

mia  pisze między innemi co następuje: „ W ileń­
ski wiestnik podał niedawno interesujące dane o 
liczebnym stosunku urzędników rządowych, pra­
wosławnych, katolików i żydów (wespół z innemi 
wyznaniami) w gubernjaeh wileńskiej, kowień­
skiej i grodzieńskiej. Największa liczba urzędni­
ków katolików daje się widzieć w gubernji ko­
wieńskiej w policji, instytucjach włościańskich i 
w izbie skarbowej, gdzie przewyższa liczbę p ra ­
wosławnych (125 katolików na 102 prawosła­
wnych służy tam w policji, 39 pierwszych n a  
27 drugich w kaneelurjach włościańskich i 68 
pierwszych na 4S drugich w kasach i izbie skar­
bowej). Podobnyż, tylko większy stosunek wyka­
zuje gubernja wileńska —  w kancelarji marszał­
ka szlachty, w zebraniu deputackiem i w opiece 
(53 katolików na 26 prawosławnych czy i p ra­
wie dwa razy tyle). Ale mniejszość prawosławna 
okaże się jeszcze bardziej rażąco, jeżeli do cyfry 
katolików dołączymy cyfrę żydów i innych wy­
znań. Pod innemi wyznaniami prawdopodobnie 
należy rozumieć po części ewangielików, dość. 
zwykłych miedzy Polakami, a po części znowa 
społaezonych lub zniszczonych mahometan, s ta ­
nowiących nie wielką wprawdzie, lecz pod wzglę­
dem religji wytrwałą cząstkę ludności kraju „pół- 
noeoo-zaehodniego", pochodzącą niewątpliwie o4 
tatarskich kolonistów^ osiadłych tu jeszcze za 
polskich rządów. Żydzi, według słów wymienio­
nego pisma, zaczęli ostatnieini czasy liczne zaj­
mować posady sekretarzów i pisarzów w zarzą­
dach policyjnych i innych zbliżonych do ludu in­
stytucjach. Stopniowy przyrost katolików i naj­
większy ich procent daje się widzieć w powia­
tach, najbardziej oddalonych od centra zarządu 
kraju, i tylko bardzo powoli posuwają się 
oni ku temu centru. Rzeczony dziennik w tym

W ie sz c z k i Francji
powiastka fantastyczna przez Adolfa D audefa, z iraneuskiego.

— Obżałowana, powstań —  zawołał pułko­
wnik przewodniczący sądu wojennego.

Na ławie oskarżonych, zajętej przez petrolej- 
nice, dał się widzieć ruch, i jakaś trzęsąca się i 
wstrętna figura, stanąwszy przed trybunałem, Po­
parła się o kratki. Wyglądała jak zmiętoszcny 
kłębek zwitych w jedno łachmanów, dziur, ła t  i 
sznurków, spłowiałych kwiatów i strzępków piór 
strusich, z obliczem nędznem i pooranym bruz­
dami, a świecące czarne oczy głęboko zapadłe, 
wiły się wród zmarszczko w, jak jaszczurki w 
szparach muru starego.

— Jak  się nazywasz? — nastąpiło pytanie.
—  Meluzyna.
—  Co, co takiego ?
—  Meluzyna — powtórzyła spokojnie.*)

*) M eluzyna, w ieszczk a  n a leżą ca  p ierw iastk o -  
wo do m ito log ji ce ltyck iej; p óźn iejsze  podanie zro ­
b iło  z  n iej m ałżonkę fta im ond’a syna hr. de F oret, 
i  prababkę L u sig n a n ó w . N ad zw ycza jn ą  obdarzona  
pięknością  um ia ła  w  dniach pew nych  przybierać  
p ostać  ryby, syreny . Z dybana raz w takim  sta n ie  
p rzez  raęża, w ydała  jęk  i zn ik ła . O dtąd ilek roć  
ty lk o  dom ow i L n sig n a n ’ów za g raża ło  ja k ie  n ie b e z ­
p ieczeń stw o , ok cn yw ała  s ię  na trzy  dni przedtem  
na w ieży  zam ku L u ssign an  ów w sza ta ch  żałobnych
i  ję c z a ła . Z  pow oda teg o  podania n ap isa ł J a n  
d’A rras w końcu X IV . w ieku , w ielokrotn ie  druko­
w an y  i przerab iany  poems t, k tóry, opow iedziany  
później prozą, s ta n o w ił osnow ę bardzo lu b iącej po-

Pod dragońskim wąsern uśmiech przelecia ł; 
powściągnął go jednak pułkownik i wrócił do 
p y ta ń :

— Ile macie lat?
—  Nie wiem.
— Sposób zarobkowania?
— Jestem wieszczką.
Tu już nie sposób było się powstrzymać ! 

Głośny śmiech buchnął po sali. Śmieli się wszy­
scy. Nietylko publiczność, ale nawet sam komi­
sarz rządowy wraz z całym sądem, długo nie 
mogli się uspokoić z serdecznego śmiechu. Lecz 
nie zdetonowało to wcale starej, i głosem cien­
kim, który się odbijał jak głos upioru od skle­
pień sali, poczęła zeznawać:

—  Ach, gdzież się podziały wieszczki i bo­
ginie F ra n c j i ! Pomarły, pomarły wszystkie, mi­
strzynie moje! J a  jestem ostatnia, sama jedna 
już jestem. O, co za szkoda, co za szkoda. 
O, jakże Francja stokroć była szczęśliwszą, gdy 
nie postradała była jeszcze swych wieszczek! 
Byłyśmy jej poezją, jej wiarą —  niepokalaniem i 
dziewictwem jej. Wszystkim miejscowościom, ja- 
kieśmy tylko zwiedzały, parkom zielonym, łąkom 
kwiecistym, gęstwinie krzaków, szemrzącym stru­
mykom, wieżom starych zamczysk, jeziorom mgłą 
pokrytym i tajemniczym ostępom — obecność na­
sza nadawała coś cudownego i pociągającego 
nieprzepartym urokiem. W świetle fantastycz­
nych legend widziano nas wszędzie. Widziano 
jak  sunęły po promieniach księżyca diugie po­
wiewne tuniki nasze, widziano jakeśmy nad łą­
kami pląsały, trawy nie muskając... Chłopi nas

w ieśc i Indowej, przełożonej n astęp n ie  na w sz y stk ie  
niem al ję z y k i europejskie (przyp. tłum .).

kochali i szanowali bardzo. Czoła nasze zdobn# 
w perły i kwiaty, berła nasze złote i nasze ką- 
dziele o srebrnej nici, wzbudzały w nich bojaźń 
zbawienną i uwielbienie zarazem. Dla tego to 
źródła nasze były wciąż iasne; nikt  ich nie m ą­
cił a pług nigdy nie kaleczył drogi przez nas 
strzeżonej. Będąc najsturszemi ze wszystkich n a  
świecie tworami, wpajałyśmy uszanowanie dla 
wszystkiego co dawne i piękne... i temu to wła­
śnie zawrdzięcza Francja od końca do 'końca, że 
oszczędzano w niej lasy, pozwalając jednocześnie 
omszałym głazom, samym się rozpadać w ka­
wały.

Lecz czas leciał — nastały drogi żelazne. 
Prześwidrowano tunele, zasypano stawy i tyle 
lasów wycięto, że już nie zostało nam gdzie i 
głowy położyć, najmniejszego schronienia. Po­
woli, chłop przestał w nas wierzyć... Gdy by­
wało nocą zastukamy do okienka chaty wawrz- 
kowej, Wawrzek powiada „ot wiatr i nic więcej" 
i znów zasypia w najlepsze.

Tajemnicza siła berł naszych znikła —  i z. 
wszechmocnych bogiń, jakiemiśmy były. zeszłyś- 
my na stare, obrzydliwe baby, jak się to zwykle 
dzieje ze wszystkiemi czarodziejkami, gdy zapom­
niane zostaną. Przyszło do tego, że należało 
myśleć e zarobku, a tu ręce do pracy niezdolne, 
nic zrobić nie umieją! Przez pewien czas mę­
żna było spotkać nas w lesie chrust zbierające, 
lub kamienie na polu. Ale Stróże leśni nie 
mieli nad nami litości, a chłopi nie dawali k a ­
mieni. Nie mając ce robić na wsi, udałyśmy się. 
do miast, szukać zarobku.

(Dokończenie nastąpi.)
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napływie osób wyznania katolickiego i żydow­
skiego, n a  posady drugorzędnych urzędników i 
pisarzów, upatruje godny uwagi symptom czasu. 
Godząc się zupełnie na takie zapatrywanie, o ile 
ono dotyczy żydów, których rozumie się nie ży­
czylibyśmy sobie dopuszczać na posady pisarzów 
i inne tego rodzaju zyskowne miejsca, należało­
by wszelako, z innych względów, niebardzo pole­
gać na samych oznakach wyznaniowych, omyl­
nych w ogóle w zachodnim k ra ju : niektórzy na- 
przykład z mahometan polskich, jak słyszeliśmy, 
nie maja w sobie już nic tatarskiego o krom reli- 
gji i nawet nie rozumieją języka, w jak im  od 
czasu do czasu mułłowie odprawiają nabożeń­
stwo. Nie można również identyfikować zawsze 
katolików z Polakami, zwłaszcza w takim kraju, 
gdzie oddawna już jes t  mowa o wprowadzeniu 
rosyjskiego języka do dodatkowego katolickiego 
nabożeństwa i gdzie znajdują się duchowni ka­
toliccy, notorycznie przez Polaków prześladowa­
ni. Nie mówimy już o przykładach odwrotnych 
o byłych katolikach, którzy pozornie przyjęli 
prawosławie, obojętnych na wszystkie religje, ale 
pozostających w duszy zawziętymi wrogami 
wszystkiego co rosyjskie.

, Przypominamy nakoniec, że i luteranizm sam 
przez się niewiele znaczy. Ukrywają się pod 
tern nieraz neofici z żydów, zupełnie przejęci du­
chem polskim, jak tego dowiodło ostatnie polski* 
powstanie. Że osób czysto polskiego pochodze­
nia, jakąkolwiekby religję wyznawali, aie byłoby 
ćlobrze dopuszczać w kraju zachodnim i na wyż­
sze urzędy i na najniższe — to nie ulega wąt­
pliwości i polityka hr. Murawiewa, który sprowa­
dził tu urzędników rossyjskich, nie utraciła je ­
szcze i teraz swojego zasadniczego znaczenia. 
Ale błędem byłoby także, stosować ją  w całej 
rozciągłości, boć teraz nie stan wojenny, i od 
ezasu powstania minęło przeszło 20 lat. W nie­
których, zwłaszcza wpływowych biurach — nie 
powinno i teraz być wcale osób polskiego 
pochodzenia, w innych więcej specjalnych ogra­
niczenie takie nie jest potrzebne (czy nie dlatego 
w ogóle pomiędzy leśnikami je s t  wielu polaków?). 
Nareszcie czy nie należałoby, mianowicie w za­
chodnim kraju — w tych dykasterjach, do k tó ­
rych polacy są dopuszczani do służby, ustanowić 
pewnego stosunkowego ich procentu do rosjan, 
tak  ażeby ta  granica nigdy przekraczaną ni* by­
ła . Należy powiedzieć i to jeszcze, że od czasów 
Murawiewa do naszej epoki przeszło całe pokole­
nie. On musiał zapraszać do kraju urzędników 
rosyjskich z wewnętrznych gubernij, ponieważ 
przedtem kraj był spolonizowany i z miejsca nie 
była kogo brać. Od naszych czasów możemy 
więeej wymagać. Przez dwudziestoletni perjod 
musiały się pokazać miejscowe ludziny rossyjskie, 
rnogli się też wyrobić miejscowi niespolonizowani 
urzędnicy rosyjskiego lub litewskiego pochodze­
nia, a to zależy od ogólnego kierunku wewnętrz­
nej polityki w kraju, niezawszo na nieszczęście, 
konsekwentnej. Nie o to w gruncie rzeczy idzie, 
aby tylko usuwać od urzędowej działalności pol­
sk i  katolicki żywoł. Ograniczać go należy, ale 
bezwarunkowe usuwanie jest możliwern tylko w 
nadzwyczajnych momentach, jak to było za Mu­
rawiewa. W tem leży sztuka administracyjna, 
aby  umieć uczynić nieszkodliwemi podobne czę­
ści ludności, korzystać z ich znaj rmości miejsco­
wych warunków, ale trzymać w bezwarunkowej 
zależności od rosyjskiej władzy i zamienić ich 
w wiernych oDywateli, siłą ich własnego interesu. 
A  główna rzecz nie poddawać się rutynie, nie 
patrzeć na nic przez szpary. Inaczej żaden sy­
stem  nie pomoże". My jesteśmy zdania, że wo- 
góle żaden system rossyjski nie pomoże.

In sty tu t gospodarski w Puławach.
Insty tu t  gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, 

jedyny zakład wyższy tego rodzaju w Królestwie, 
■znajduje się w ustronnej mieścinie, która dzięki 
tylko udogodnionej komunikacji kolejowej i u ro­
czym okolicom, odwiedzaną jest w czasie lata 
przez zwolenników villegiatury.

Gmach, zawierający w sobie sale prelekcyj- 
ne, gabinet fizyczny, obszerne laboratorjum che­
miczne i mieszkania dla profesorów, przytyka do 
rozległego i pięknego parku. Wspaniały fronton 
i obszerne pawilony budynku, wychodzące na 
wielki dziedziniec, sprawiają imponujące w swo­
im  rodzaju wrażenie. Żadna ze stolic zagrani­

cznych nie powstydziłaby się zapewne podobne­
go gmachu.

W r. b. akademickim 1S84/5 uczęszcza na 
prelekcje ogółem 201 studentów. Liczba słucha­
czy powiększa się z każdym prawie rokiem ; gdy 
przed dziesięciu laty nie przekraczała ona liczby 
stu, w r. z. szkolnym 1883/4 było słuchaczy o- 
gółem 140. Kandydatów, którzy podali prośby o 
przyjęcie ich w poczet studentów, znalazło się 
w r. b. 93. Podług wydziałów liczba słuchaczów 
rozpada się na następujące pozycjo: na wydziale 
ogólnym znajduje się 98, na wydziale gospodar­
stwa wiejskiego 7-3, na wydziale zaś leśnictwa 
30; z tych znów na II. kursie agronomicznym 
51, na II. leśnym 19, na III. kursie agronomi­
cznym 22, na I I I  zaś leśnym 11.

Co do narodowości, to połowa studentów za­
licza się do narodowości polskiej, druga zaś do 
rosyjskiej; pochodzących z Królestwa jes t  pomię­
dzy słuchaczami zaledwie 25 proc., reszta x zaś 
jest rodem z krajów dawniej zabranych r  z Rosji.

Nauki w instytucie „nowoaleksandryjskim" 
(puławskim) rozpadają się na 3 kursa. Prócz e- 
gzaminu ogólnego z wszystkich kursów, odbywa 
się jeszcze co półreku egzamin z przedmiotów 
wy kładanych przez ten przeciąg- czasu. Ponieważ 
brak w zakładzie IV-go kursu uzupełniającego, 
studenci po itbsolwowaniu wszystkich 3 kursów 
zmuszeni są wyjeżdżać do akademji w cesarstwie, 
gdzie, po przebyeiu jednego lub dwóch lat, przy­
puszczani są do egzaminu, na mocy którego o- 
trzymywać mogą wyższe posady rządowe w le­
śnictwie lub agronomji.

Prelekcje objęte są nakreślonym z góry pla­
nem, do którego winien się stosować każdy słu­
chacz. Mniej więcej te same przedmioty wykła­
dane są w instytucie „nowoaleksandryjskim" (pu­
ławskim), co i w zagranicznych akademjach a- 
gronomicznych lub leśnych.

W r. b. zatrudnionych jest wykładem pre- 
lekcyj osób 15, a mianowicie: 1 dyrektor, 6 pro­
fesorów i S docentów.

Kierownikiem zakładu jes t  p. Piotr Ejmant,
b. dyrektor szkoły mierniczej pskowskiej, wykła­
dający w instytucie naukę niwelacji, funkcje in­
spektora pełni p. pułkownik Aleksiej Gawłowski.

Z profesorów zatrudnionych w zakładzie, p. 
Felisk Berdau, mag. i dr. fil., wykłada: botanikę 
ogólną, anatomję i fizjologję roślin, botanikę le­
śną i ogrodnictwo; p. prof. Berg mechanikę o- 
gólną i rolną i geometrję wykreślną; p. Aleksan­
der Karpiński, mag., zoologję, anatomję i fizjo­
logję zwierząt i entomologję ; p. Aleksander Krau­
ze, mag., nauki le ś n e ; p. Konstanty Malewski, 
mag., mineralogię, geognozję, geologję i glebo­
znawstwo; p. Jerzy Tatarów, mag. teo!., l i tera­
turę rosyjską.

Z prelegentów docentów, p. Bewad wykłada 
chemię organiczną, i ro ln ą ; p, Piotr Budryn u- 
prawę roślin; p. Michał Byków geodezję; p. 
Wiktor Chludziński ogólną i szczegółową hodo­
wlę bydła, pszczeluictwo, jedwabuictwo, hodowlę 
ryb i architekturę ; p. Aleksander Pawlinow tech- 
nologję; p. Aleksander Skworcow organizację 
gospodarstwa, ekonomję polityczną i statystykę; 
p. Jerzy Wagner chemję nieorganiczną i ana li­
tyczną; p. Włodzimierz Zajączkowski fizykę i 
meteorologję.

Do środków pomocniczych przy wykładach 
służy laboratorjum chemiczne i gabinet fizyczny. 
Laboratorjum, mieszczące się w I5-cu pokojach 
zaopatrzone jes t  w przyrządy, zastosowane do 
przedsięwzięcia analizy jakościowej, ilościowej, 
rolnej, tudzież do badania fizycznych własności 
gleby. Gabinet fizyczny posiada tylko najgłó­
wniejsze przyrządy do robienia eksperymentów. 
Prócz tego znajduje się w oficynie murowanej fa­
bryka gazu, dostarczająca przeważnie oświetlenia 
pracującym w salach laboratorjum. Zarząd tych 
zakładów powierzony jes t  pp. Bewadowi, Malew­
skiemu i Wagnerowi. Jako laboranci zatrudnieni 
są pp. Remizów, b. student instytutu i Tugo- 
lisow.

Prócz wykładanej w instytucie teorji, odby­
wają się także ćwiczenia praktyczne. Z ajęda te 
w czasie wykładów mają miejsce w posiadło­
ściach, leżących we wsiach Mokradki, Pożóg i w 
osadzie Końskowola.

Ziemi należy do instytutu 395 morgów, z 
czego 347 m. stanowią grunta orne.

Obór wzorowych posiada instytut dwie. J e ­
dna znajduje się we wsi Mokradku licząca 55 
sztuk bydła czystej rasy algauskiej, druga zaś

mieści się w Końskowoli z S2-sztukami bydła 
rasy holenderskiej. Na ostatnim folwarku istnie­
je także owezarma, posiadająca 900 sztuk owiec 
merynosów i chlew z 25 sztukami świń jorkszi- 
rów. Tamże znajduje się również browar, n-łyn 
wodny i cegielnia.

Rządcą fermy jest p. Piotr Budryn. doc. ho­
dowli roślin; dwiema zaś drugiemi posiadłościa­
mi zarządza p. Mikołaj Organów, kandydat.

Bibljoleka instytutu, składająca się z 12000 
dzieł przeważnie specjalnych, pisanychwc wszyst­
kich główniejszych jeżykach europejskich i za­
wierająca mnóstwo ksiąg starych i rzadkich, o- 
twarta jest o każdej porze dnia do użytku s tu­
dentów.

Z izby sądowej.
Lwów 25. listopada. (O kilka snopóio). Leśko 

Bilecki z Kamionki, przez dłnższy czas dzierżawił 
grunta małoletniego swego bratanka. Po śmierci 
Bieleckiego przy licytacji na dzierżawę, utrzymał 
się sąsiad zmarłego, Michał Marko. Wdowa po Bie­
leckim Horpyna cznła z tego powodn żal do sąsia­
da i odgrażała mu się ezęsto podpaleniem. Przed 
zatwierdreniem licytacji jeszcze Horpyna obsiała 
część tego gruntu, owsem i żytem, a następnie 
zgodziła się z Markiem, że ona zabierając owies, en 
zaś żyto z którego co trzeci snop jej da. Przy 
zbiorze jednak przyszło do kłótni i nienawiści. 
Horpyna oczarowała Markowi krowę, Marek w za­
mian obił ją  siarczyście. Te i tym podobne sąsiedz­
kie grzeczności doprowadziły do tego, że jak twier­
dzi prokuratorja -  w sierpniu br. Horpyna podło­
żyła ogień pod chlew Marka, wskutek czego cale 
obejście zgorzało. Namacalnego dowodu niema ża­
dnego, jest tylko cały szereg świadków, któ­
rych zeznania w reznltacie opiewają, że Horpy­
na dla tego jest winną, iż nikt inny tego uczynić 
nie mógł. Wyrok w tej sprawie zapadnie zapewne 
późno wieczorem.

Przemyśl 24 listopada. (M imo protekcji B lo ­
cha). Oskarżony o zabicie niejakiego Mozesa sio­
dłata Robert Kirszane kz Rymanowa, został uznany 
przez przysięgłych niewinnym. Rozprawa wykazała, 
wspomniany Mozes, przyszedłszy do Kirszanka. i 
bawiąc się rewolwerem jego, przez nieostrożność 
sam się pozbawił życia.

Wiedeń 24 listopada. (Oskarżenie po śmierci). 
Ks. Ignacy Napadiewicz, gr. kat. paroch Łanowiec, 
popadł wskutek doniesienia niejakiego Marcelego 
Mullera w śledztwo o obrazę majestatu. Po pierw­
szych wstępnych dochodzeniach uznała prokuratorja, 
że nie ma podstawy do dalszego przeciw obwinio­
nemu urzędowania, zarazem jednak nie znalazła 
dość poszlak, aby Miillera za oszczercę uważać i 
z tej przyczyny mu karny proces wytoczyć. Wobee 
tego postanowił ks. Napadiewicz skorzystać z pra­
wa, które procedura karna poszkodowanemu przy­
znaje i podjął aie zamiast prokuratora ścigania 
Mullera o zbrodnię oszczerstwa. Za jego inicjaty­
wą wdrożył Sąd obwodowy w Tarnopolu śledztwo 
karne przeciw Mullerowi i po wniesieniu aktu 
oskarżenia dzień do głównej rozprawy wyznaczył. 
Owóż na krótki czas przed wyznaczonym dniem 
ks. Napadiewicz umarł, a natomiast stanął do roz­
prawy adwokat dr. Łuczakowski ze specjalnem peł­
nomocnictwem przez nieboszczyka we własnem i 
spadkobierców imienin wystawionem i domagał 
się, aby go jako oskaizyciela do rozprawy przypu­
szczono, z czem zgodziły się dv'ie córki zmarłego 
do sali sądowej przywołane. Daremnie zarzucał 
obrońca adwokat dr. Max brak prawidłowego oskar­
żenia; sąd mimo jego protestów przeprowadził roz­
prawę i skazał Mullera za zbrodnię oszczerstwa na 
Irzeckmiesięczne ciężkie więzienie, motywując wy­
rok między inneni tem, iż prawo do wniesienia 
snbsydjarnej skargi karnej przez śmierć poszkodo­
wanego nie gaśnie, lecz na spadkobierców a wzglę­
dnie najbliższych krewnych przechodzi, zwłaszcza 
iż krewnym tym wolno według §. 495 ustawy kar­
nej dochodzić obrazy houura na zmarłym członku 
rodziny popełnionej, a prawo to analogijnie także 
i do zbrodni oszczerstwa zastosowane być może.

Przeciw wyrokowi temn założył Marceli Miii* 
ler przez dr. Maxa zażalenie nieważności, które 
stało się temi dniami przedmiotem ustnej rozpra­
wy w trybunale kasacyjnym. Trybunałowi przewo­
dniczył prezydent senatu Wierzbicki, Miillera bro­
nił adwokat dr. Ludwik Wolski, w zastępstwie
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zm arłego parocha s ta w a ł k on su len t banku austrja  
ck o-w ęgiersk i ego dr. B in d er . N adto z powodu z a ­
sad n iczej w ażn ości w ypadku w z ię ła  u d z ia ł w ro z ­
praw ie gen era ln a  proknratorja p rzez  adw okata g e ­
n era ln ego  dr. S im onow icza. D r . W olsk i u zasad n ił 
w  obszernym  w yw odzie, iż  w praw dzie praw o p o­
szkodow anego  do żądan ia  zw rotu  szkody jako pra­
w o pryw atne na spadkobierców  przechodzi, iż  j e ­
dnak praw o do w n ies ien ia  sk arg i, będąc prawem ‘ 
publieznem , do osoby poszkodow onego je s t  przy­
w iązan e  i z osobą tą  g aśn ie , a tem sam em  ani 
przedm iotem  spu ścizny  ani tran sak cji za  ży c ia  stać  
s ię  n ie m oże. D o w yw odów  tych  p rzystąp ił dr. S i-  ! 
m onow icz, pow ołując się na lic zn e  p rzep isy  ustaw y  
i  procedury karnej i podnosząc, że  prawo skargi 
za m ia st prokuratora pryw atnej osobie przyzn ane ; 
je s t  wyjątkową, koncesją  poszkodow anem u u czyn io ­
ną, której na lz e e z  iuuych osób a w  szczeg ó ln o śc i  
n a  rzecz  spadkobierców  rozc iągać  nie m ożna. D r . 
B in d er b ron ił w praw dzie z ca łą  n siln ością  p r z e c i­
w n ego  stan ow isk a , trybunał jednak  przych y lił s ię  
na stronę za ża le n ia , zn ió s ł zaczep ion y  w yrok i u- 
w o ln ił M ullera ed w iny i kary, w ypow iadając w 
m otyw ach , iż prawo do w n iesien ia  sk arg i subsy- 
djarnej je s t  przyznane poszkodow anem u do w łasn ej  
ty lk o  osoby a tem  sam em  do p rzen ies ien ia  na in ­
nych się  n ie  nadaje, zaczem  też  po śm ierci upra­
w nionego i spowodowanem  przez to ustan iu  praw a, 
ani pełnom ocnik za  życ ia  ustanow iony ani sp ad k o­
b iercy  lub krew ni osk arżen ia  dalej popierać nie 
m ogą.

Praga 2 4  listop ada. D z iś  rozp oczęła  się przed  
sądem  p rzysięg łych  w  P rad ze, rozpraw a przeciw  
E m ilow i W assm und, oskarżonem u o zam ordow anie  
in żyn iera  B rzorada.

C zyteln icy  nasi przypom ną sobie zapew ne ja ­
k ie  w rażen ie  w yw oła ło  w sw oim  eza sie  zam ordo­
w an ie  p ow szechn ie w P rad ze szan ow anego B rzo ra ­
da. B praw ca po dokonaniu czynu, zrabow ał co się. 
dało i um knął, d la tego  też  proKuratorja jako p o ­
w ód m orderstw a podaje chciw ość. W assm nnd lic z ą ­
cy la t  23 który do dokonania zbrodni, p rzyw d zia ł 
b ył mundnr w ojskow y, przyzn a ł się  w zupełności 
do czynu, zap rzecza  jednak  jak ob y  p op ełn ił go z 
ch ciw ośc i. P rzec iw n ie  tw ierd zi oskarżony, że B rzo- 
rad  uw iódł jego  kochankę a on z zem sty  go zam or­
d ow ał. P ien ią d ze  z a b ia ł ty lko dla zm ylen ia  w ładz. 
N a z w isk a  sw ojej uw iedzionej kochanki oskarżony  
n ie w ym ien ia . B ozp raw a potrw a k ilk a  dni.

K R O N I K A .
Zaczyna się jak w Poznańskiem. D o  Gaf. K ra ­

kowskiej donoszą: L in ia  k o lei tran sw ersa ln ej z
Ż y w ca  do S ącza  ju ż  je s t  na ukończen ia  i w krótce  
otw arcie  te jż e  ma nastąp ić . Jad ących  trasą kolejow ą  
x Ż y w ca  do Snciiy  u d erzyło  nas, że  p ierw sza  stacja  
kolejow a tuż za  Ż yw cem  ma nazw ę jak ąś obcą: 
„ F r ied r ich sh iitte .8

'& zd ziw ien iem  spoglądam y do urzędow nie pu­
b likow anego  rozkładu ja zd y  kolejow ej i tam  także  
znajdujem y ow ą obcą nazw ę dla sta cji. Z dum ienie  
n asze  w zm aga się , gdy w ertując w urzędowym  i 
to  najnow szym  sp isie  m iejscow ości G alicji o n azw ie  
.F r ied r ich sh iitte  “ najm niejszej n ie znajdujem y  
w zm ianki. Z a c iek aw ien i tą  spraw ą pytam y u w łauz  
rządow ych, jak  się w ła śc iw ie  zw ie  gm ina, w k tó ­
rej położony je s t  dw orzec o dziw nym  n azw isku  
„Friedrich  shiitt.e“? O dpow iedź brzm i, że  gm ina i 
m iejscow ość ta  nazyw a się  „ S p o ry sz11, że  nazw a  
ta  od w ieków  is tn ie je , ja k  tego  dowodzą w yk azy  
różne k ośc ie ln e  i urzędow e —  i ż e  czasam i tylko  
n azyw ają  lu d zie  ow ą część  gm iny Sp orysza , gd zie  
s to i dw orzec kolejow y, pokrótce .O b sz a r e m 11, a to 
z  powodu, że  tam  obszar dw orski ma grunta i po­
s ia d ło śc i swoje; że  jednak  o n azw ie  „F riedrichs- 
h iit te * n ik t n igdy  tu taj n ie s ły sz a ł.

Z k ąd żeż  w ięc naraz ta  obca d ziw na n a zw a ?  
W szak  ludność Ż yw ca i S porysza zu p ełn ie  je s t  
polską, a nazw a „ F iie d r ic h sh iit te “ dla ludności 
okolicznej poprostu je s t  n iezrozum ia łą . W ieść  n ie ­
s ie , że  stacja  Sp orysz przezw aną zo sta ła  z n iem ie­
ck a  „F r ied r ich sh iitte11 na ży czen ie  dyrekcji dóbr 
żyw ieck ich , której członkow ie są w y łączn ie  obco­
krajow cam i, a że nasze  organa kom petentne nie 
m iały  odw agi oprzeć się  tem u życzeniu!

Jadących do Rosji zaw iadam ia Now. Reforma , 
ż e  w skutek  w ybuchu cholery w e F ran cji, rozpo­
rząd zen ia  kw arantannow e w G ranicy, Sosnow cu i 
A lek san d row ie  w ykonyw ane są  z ca łą  śc is ło śc ią .

D la  tego  osoby p rzybyw ające z F ran cji, po­

w inny być zaop atrzon e w św iad ectw a , ż e  od trzech  
tygod n i n ie b y ły  w P aryżn , osoby za ś z innych  
krajów , a m ianow icie  z P ru s i A u strji jad ące , że  
od tak iegoż  czasu  nie w y jeżd ża ły  do P a ryża .

W  brakn podobnego św ia d ectw a  podróżni n a ­
rażen i są na m itręgę, potrzebną na dodatkow ą l e ­
g itym ację , k tóra brak św iad ectw  ma za stą p ić .

N iek tó rzy  z  p rzejezd nych  te leg ra ficzn ie  starać  
s ię  m usieli o n ad esłan ie  tych  św iad ectw , co opróez 
s tra ty  czasu  pociąga za sobą ta k że  i  znaczne  
w ydatk i.

W  przedm iocie tym p isze  K ur. W ars£., że  
kw arantanna przy grau iey  au str iack iej bardzo w ie ­
lu  osobom dała  się w e zn ak i. P an  K azim ierz  P ,,

1 stu d en t sz k o ły  tech n iczn ej w K rak ow ie, w łożyw szy  
fnndusz sw ój ca ły  w w artość  b iletn  do W a rsza w y , 
zatrzym an y, zn a la z ł Rię w tem  p ołożen iu , iż  przez  
k ilk a  dni postoją nic n ie  jadł.

Zakład herbaciany, za łożon y  przez pp. F ried a , 
H o lz e r a l S troba rozw ija  się  bardzo pom yśln ie. S z c z e ­
gó ln ie  w tym  roku, k ied y  to z a w ita ła  do nas ta k  
w cześn ie  n iezw yk le  ostra  zim a —  zak ład  ten  hu­
m anitarny dla b iedaków  je s t  praw dziw ym  dobro­
d ziejstw em . W  osta tn ich  dniaeh frekw en cja  w zm a­
g a  się c iąg le  i dochodzi codzienn ie do 2 0 0 0  por- 
cyj herbaty.

O negdaj w południe od w ied ził ten zak ład  p re­
z y d e n t m. p .D ąbrow ski, P rzy jm ow ali go z a ło ży c ie le  
pp. F r ied  i S troh. P . D ąbrow sk i w yp ytyw a ł się  o 
h is to r ię  pow stan ia  tego  zak ładu , oddał cześć  ofiar­
ności za ło ży c ie li i w yraz ił n a jw ięk sze  nznan ie tym  
panom , w ych w ala ł p o iządek  w zak ład zie , w yp ił 
szk lan k ę herbaty, z jad ł bułkę i stw ierd z ił —  że  
herbata je s t  ta k  dobrą ja k  u p ierw szorzęd n ych  z a ­
k ładach.

P. prezydent p rzy rzek ł odw iedzać często  z a ­
kład herbaciany i popierać najusiln iej tę in s ty ­
tucję.

N adm ien ić w ypada, że dotychczas p rzyczyn ia ją  
się  do ut"zym auia tego  zak ładu  tylko w yżej w y ­
m ien ien i trzej panow ie. Sądzim y, że  n ie m ożna  
w kładać ciężaru  tego  w y łączn ie  na tych panów i 
nie w ątpim y, że w im ię ofiarności obyw atele  od w ie­
dzać będą ten zak ład  a po przekonaniu  sie  że  z a ­
sługuje rzeczy w iśc ie  na uznanie, datkam i popierać  
go będą. ^

B ad a  m iasta  L w ow a, a szczeg ó ln ie  in sty tu cje  
finansow e pow inny p rzed ew szystk iem  ofiarow ać zn a ­
czn ie jszą  kw otę na u trzym anie teg o  zakładn.

Do magistratu w esz ła  tem i dniam i następująca  
p e ty c ja :

„Ś w ietn y  k. M agistrat S to łeczn i Praesidium  
w e L w ow ie . Ś w ietn i M agisira tn a ln y  P raesid ium  ! —  
N ie z i podpisani J o e l Z uker ze L w ow a rodem 1836  
la t  urodzone, O jcec p iętczora D z ie c i pad na oczy  
i ie s t  słab ow ity  na c ia ła  n ie m ogę nic za ro b icz , 
Corporacyja przy L w ow skim  M agistra t przez długi 
cza s, tyż P oddatk i ja  przez d łu g i czas zap laczy-  
lem , i tera z  iesdem  bydne niemam zkąd zycz  nie  
ty lko  ja  a le  moje ca le  F a m illie , tak  proszym  o ła ­
skaw e W y d in ia  A rk u sz  na m yszęczn i Opom oci".

Żniwo ola dorożkarzy było p oaczas w czorajszej 
zam iec i śn ieżn ej. W ieczorem  od god zin y  8 ,/2 b ia li 
oni za p rzew óz jednej osoby z m iasta  do dworca  
k olejow ego i napow rót po 2 z lr ., a n aw et i w yżej. 
T ram w ay bow iem  m usia ł p ow strzym ać kursa.

Apelacja do c. k. dyrekcji poczt. Od czasu  z a ­
prow adzen ia  posyłek  lis tó w  i g a z e t  kolejam i pań- 
stw ow em i, otrzym ujem y codzienn ie praw ie z a ż a le ­
nia od n aszych  prenum eratorów , iż po k ilk a  a na­
w et po k ilk an aście  numerów w ca le  nie odbierają. 
D z iś  zam ieszczam y sk argę pana P ., k tóry ju ż  od 
kilku dni w cale n ie otrzym uje na sta c ji W oJica ż a ­
dnych num eiów  n aszego  pism a i lis tó w , i ż e  nu- 
m era p rzezn aczon e do urzędn pocztow ego w W oli- 
cy oddaw ane byw ają w M edenicaeh (dw ie m ile od 
W o licy  oddalonych).

Gniazda demoralizacji. J e ż e li k toś przejdzie  się  
tą  c zęśc ią  L w ow a, położoną kn dworcom k o le jo ­
wym , m ianow icie  u licam i: G ródecką, K aźm ierzow - 
ską, B zeźn ick ą , św . S ta n is ła w a , Fnrm ańską i B ej-  
tan a , a n aw et górną K arola  L u dw ika, zd z iw i się 
niepom iern ie, w idząc tak  w ie lk ą  liczb ę  h o te li i z a ­
jazdów , że  praw ie co drugi dom to hotel. G dy j e ­
dnak w eid z ie  do k tórego  z nich, m oże się  ła tw o  
przekonać, że  „ h o te le11 te  po najw ięk szej c zę śc i 
pustkam i stoją, choć po sien iaen  kręci się c a ła  s z a ­
rań cza  faktorów  i kelnerów . Z agadkąby w ięc było, 
z czego  się  utrzym uje sam  w ła śc ic ie l h ote lu , p ła ­
cący  w ysok ie podatk i i ca ła  ta  fa la n g a  jego  s łu ­
gusów . Z agad k ę tę  w yjaśn ia  Uam to, że  h o te le  ta ­
k ie  są  to gn iazd a  n a jw strętn ie jszej d em oralizacji

m łod zieży , z  której ta cy  hotelarze grabę c iągn ą  
zysk i, u suw ając się  pod firmą h ote li od ja k ie jk o t-  
w iek  kon tro li policyjnej —  która  sw oją drogą do­
skonale w ie, co to  są  za h o te le . Z w racam y na tej 
drodze je j uw agę na te  k a łn że  m oralne i n ie w ą t­
pim y, że z pośród ea łeg o  lab iryn tu  sw ych  p rzep i­
sów , w yn ajd z ie  jak iś  powód do kontro li „w ygodnych  
hotelów ". W  W iedniu  np. n iedaw no tem n. ja k  c z y ­
tam y w jednem  z pism  ta m tejszy ch , sąd  sk a z a ł  
dwu takich  h o te la rzy  na karę po 1 0 0  z lr . i od e­
bran ie k oncesji na u trzym yw anie z a ja z d u ; ndowu- 
duiono im bowiem , że  w ynajm yw ali pokoje osobom, 
któro z nikąd n ie p rzyjeżd ża ły , n ie p rzyn osiły  z so ­
bą pakunków i n ie  p otrzeb ow ały  przew odników . 
Tak w W iedn ia  ; — a u nas ?

Burdy uliczne. J ęd rze j N azar , zarobnik  d z ien ­
ny, o którym  w spom inaliśm y, iż  rozw iód łszy  s ię  z  
żoną, p rzyją ł w yzn an ie m ojżeszow e, w yzd row iaw szy  
ju ż  ze  sk u tków  przeb ytej operacji rytualnej, pow o­
duje obecn ie w szęd z ie , g d z ie  s ię  ty lk o  m iędzy sw e -  
mi d aw n iejszym i znajom ym i pojaw i, burdy u liczn e , 
paupry bowiem p iętnują go nazw ą „ o d szczep ie iicaL  
T eraźn iejsi za ś  w sp ó łw yzn aw cy  N azara  b iorąc go 
w obronę, w yw ołują  zb iegow isk a  i przy t akioh sp o ­
sobnościach  zdarzają  się  często  s ta rc ia  m iędzy c a ­
łą  zgrają . W  tak iem  to zajścin  w czoraj, na p lacu  
K rakow skim , rozją trzon y  i nadto podpity N a z a r , 
przezw an y  obecnie Jakóbem  E inbachem . pobił L u ­
dw ika H a lsk ieg o , a następ n ie  w n licy  Ż ó łk iew sk ie j  
czelad n ik a  szew sk ieg o , P iotra  P n szy ń sk ieg o , k tóre­
go zran ił n a w et w g ło w ę . P o lieja  m nsia ła  przy­
w rócić  porząóek  i p rzyaresztow a ła  N a za ra , którego> 
odstaw iono n astęp n ie  do sądn p ow iatow ego .

Nagła śm ierć. W czoraj rano znaleziono  A le ­
k sandra K aszyń sk iego , zarobuika, liczą ceg o  la t  8 2 ,  
w sta jn i pod 1. 8  w ul. P iek a rsk ie j, g d z ie  zw y k le  
nocow ał, n ieżyw ego  i już sk ostn ia łego .

Mianowania. N ad zw yczajn ego  profesora, dra J a ­
na H orb aczew sk iego , zam ian ow ał cesarz  zw y cza j­
nym profesorem  m edycznej ohem ji w ck. u n iw ersy ­
te c ie  w P rad ze z czesk im  języ k iem  w ynładow ym .

L w ow sk i ck. w yższy  sąd krajow y zam ianow ał 
k an ce listów  ck sądów  ob w od ow ych : K az im ierza
Ł op u szań sk iego  w Sam borze i F ia n c isz k a  Ax.enso- 
w icza  w S ta n isła w o w ie , adjunktam i kancelaryjnym i, 
a to p ierw szego  w Sam borze, drugiego  za ś w  S ta ­
n is ła w o w ie . — Ok. sąd krajow y w y ższy  w Krako^  
w ie  zam ianow ał A nton iego  K orczaka  M ieh a lew sk ie-  
go, kancelisnę przy ck. sąd zie  obw. w T arn ow ie , 
adjnnktem  kancelaryjnym  przy r.k. sądzie  obwodo­
wym  w N ow ym  Sączu .

Instytut stauropigjański. N a opróżnione po śp. 
S tefan ie  H nczkow skim  m iejsce dyrektora drukarni 
ruskiej sp row ad ził zarząd  staarop ig ji now ego dy­
rek tora  aż —  z P etersb u rga . D ia  uspokojenia j e ­
dnak dodajem y, że  n ie jeistto żaden M oskal, a le  po­
czc iw y  B n sin , n azw isk iem  J ó z e f  T arnow ski, rodem  
ze Z n iesien ia  pod L w ow em . U czniem  drukarskim  
p raktykow ał w e L w ow ie . P o w yp isie  radca K ow al­
ski B a zy li p o sła ł go do P reszu w a  na W ęgry , a 
później do W iedn ia , skąd przed la ty  d osta ł s ię  da  
P etersb u rg a , a teraz  ś d ą g n ię to  go napow rót.

Grunt pod szkołę. Gm ina m iasta  L w ow a poszu­
kuje na w ybudow anie szk o ły  im ien ia  C zack iego  
gruntn położonego w ok o licy  środkow ej m iędzy  
szk o łą  im ien ia  św . A nny a św . M arcina. O ferty  
odnośne należy w term in ie do końca grndnia  br. 
w nosić do m agistratu  m iasta  L w ow a zaop atrzon e  
w plany i ek strak ty  tabularne.

Silna zawieja śniegowa sza le je  od 4 8  god zin  
praw ie b ez przerw y. G ospodarze z trw ogą  sp o g lą ­
dają w p rzysz ło ść , a lbow iem  śn ieg  w ysoko p ok rył 
ozim iny  w ziem i mokrej i n iezam arzn iętej. J e ż e l i  
ted y  rych ła  nie n a sta n ie  odw ilż i n ie odkryje roli,, 
to  zboża w ygn iją  i w yprzeją  pod śn ieg iem . K om u­
n ikacje k olejow e dotąd n ie p r z e r w a n e ; p ociąg i spó­
źn ia ją  się ty lko .

P. Henryk Strzelecki w yjeżd ża  we w torek  do 
W iedn ia , aby w spóln ie z prof. dr. S tan eek im  w zią ć  
ud zia ł w  an k iecie  zw ołan ej p rzez  m in isterstw o  r o l­
n ictw a , celem  n aradzen ia  się  nad sposobem u rzą ­
d zen ia  m eteorolog icznych  stacyj radjalnych w Kraju 
naszym

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się  dziś o  
zw yk łej god zin ie .

Nowoutworzony posterunek żandarm erji w Gro­
dzisku , w pow iecio  łańcuckim , sk ładający  się z s ie r ­
ża n ta  i 2 żandarm ów , z dniem 16 . bm. rozp oczą ł 
czyn n ośc i służbow e.

Loterja fantowa, urządzona w P rzem yślu  na 
dochód ta m tejszeg o  rnsu iego  pensjonatu , p iz y n io s ła  
dotąd jak  donosi I)Uo , c zy steg o  1 2 .2 7 4  złr. F a n -
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Łów rozeszło  się  3 3 7 0  sztu k . Oprócz w G alicji 
n a jw ięk szy  pokap na losy  był w C zechach, zkąd  
w p łynęło  3 2 6 3  z łr . Cyfry te  w ym ow nie św iadczą  
•o staran iach  R u sin ów  przem yskich .

Towarzystwo pomocy naukowej w Z am arstyn o- 
w ie  zap rasza  członków' sw oich  na w alne zgrom a­
d zen ie , któro się odbędzie dnia 30  b. m. o g o d z i­
n ie  3 popołndniu w ta m tejszej szk o le  ludow ej. T o­
w arzystw o  to lic z y  obecn ie 63 człouków . S praw o­
zd a n ie  w yd zia łu  obejmuje czas od 4 listop ad a  1882  
roku po 31 p aździern ika  b. r. W  tym  cza sie  w p ły ­
n ę ło  ty tu łem  w kład ek  od członków  13 3  z ł. 55  et., 
ty tu łem  dobrow olnych ofiar 481 z ł. 60  ct. O gół 
dochodów w yn osił 721 z lr . 86  c t. N a ubrania dla  
uczn iów  i u czenn ic w ydano 4 1 0  z lr . 21 cen t., na 
przybory naukow e 61 zł. 6 ct., zarząd  k o sz to w a ł 
8 0  z ł. 7 ct. P o zo sta ło  na rok n astępny 140  z ł. 
62  centów . P rezesem  T ow arzystw a  je s t  pan J a n  

'Gorgon.
j Bronisław Potw orow ski, za słu żon y  obyw atel, 

zm arł w W ielkop olsce.
Rada szkolna okręgowa w e L w ow ie  p rzesy ła  nam  

pism o n a s tę p n ją c e : Z  początk iem  b. r. szk oln ego  
n a d e s ła ł pan L eopold  K on op ack i, c. k. in tendant 
obrony krajow ej za pośrednictw em  k sięgarn i poi 
ak iej we L w ow ie  5 0  egzem p larzy  „E lem en tarza  dla 
sz k ó ł początkow ych *, i  50  egzem p larzy  „M ałego  
katech izm u" do rozd zie len ia  m iędzy nbogą d zia tw ę  
szk o ln ą . C. k . L a d a  szkolna  sk łada za  ten  dar 
czcigodnem n ofiarodaw cy sw e podziękow anie.

Ks. p o se ł Siozyńskl urządza dnia 2 grndnia br. 
w iec  relacyjny  w H n sia ty n ie , a dnia 5 grudnia w 
K op yczyń cacli, aby przed w yborcam i sw oim i zdać  
sp raw ę z czyn n ości w sejm ie.

Spłoszony koń dorożkarski za b ił w czoraj w po­
łu d n ie  jed u ego  cz łow iek a  na u licy  G rod eck ifj, a 
dwóch innych, m iędzy nim i strażn ik a  m iejsk iego  
tak n ieb ezp ieczn ie  p ok a leczy ł, żc  mnaiano ich  n a ­
ty ch m ia st odw ieźć do szp ita lr

W  Bóbrce zd arzy ł s i ę ,  ja k  czytam y w Dile 
sm utny w ypadek. Jed en  z tam tejszych  n au czycie li 
u d erzy ł w szkole ręką pew ną d ziew czyn k ę po p le ­
cach. D z iew czy n k a  d osta ła  spazm ów  i skon a ła  w 
krótkim  cza s ie  wśród kurczow ego śm iechn.

Na doohód weteranów z rokn 1 8 3 0 -1 , odbędzie  
się  w n ied zie lę  30 g o  listop ad a  b. r. w sa li s to w a ­
rzy szen ia  „G w iazdy" , n lica  F ran ciszk ań sk a  1 7, 
p rzed staw ien ie  am atorsk ie urządzone staraniem  
k ółk a  am atorów . D anym  b ęd zie  „R en egat" , dram at 
■5-aktowy hr. H . Ł ączyń sk iego .

(§) Kraków, 2 5 . listop ad a . (W ybór dyrektora  
T ow . W zajem n. U bezp ieczeń ). J a k  kardynałow ie w 
eou clave, tak  cz łon k ow ie  R ady nadzorczej g losn jąe  
d z iś  po raz w tóry na dyrektora ich  T ow arzystw a, 
nie o sią g n ęli je sz c z e  p ozytyw nego  rezn lta tu . S ta ­
n ow czo  przepadł ty lko  F ra n ciszek  hr. M ycielsk i. 
którego  zw o len n icy  p rzesz li przew ażn ie  na stronę  
p. A lfreda  M iliew sk iego , p rezesa  tn tejszej R ady  
pow iatow ej. W yn ik  g łosow an ia  był tedy: M iliew sk i 
9 g ł„  M ęciński 8 . S łou eck i 7. S ta ń czy cy  poruszają  
w sze lk ie  sprężyn y, aby n iedopuście wyburn p osła  
M ęcińsk iego , którego w ybitna indyw idualność b ar­
dzo n ie na rękę d o tych ezasovym  m atadorom.

Piękny zapis. A lek san d er O elsner, urodzony  
w O leśn icy  na S zlązk u  pruskim a zm arły  w e W ro­
c ła w ia , w ła śc ic ie l dóbr, za p isa ł ca ły  m ajątek , w yno­
sz ą c y  p rzeszło  5 0 0 .0 0 0  m arek, pow iatow i o leśn ic- 
k ie u n  i to  w ten  sposób, że  procent aż do śm ierci 
pobierać będzie w dow a jego , po iej śm ierci zaś  
r o b o t n i c y  pow iatn  o leśn ick iego . Z ap is nosić b ę ­
d z ie  ty tu ł „ L eg a t na pensje dla robotników  i lndzi 
uzdolnionych do pracy* . D ochody rozd zie lan e będą 
pom iędzy potrzebujących robotników , czeladn .ków  i 
lndzi zatrudnionych w ro ln ic tw ie . 1) K ażda pensja  
w y n o sić  ma 150  m arek roczn ie . 2) N a u w zg lęd n ie ­
n ie  lic z y ć  mogą ty lko tacy  czeladn icy , pom ocnicy, 
robotn icy i słnd zy , k tórzy  a) mają najm niej 5ó  la t, 
n ie  mogą jn ż  pracow ać i n ie mają m ajątku: b) który  
po skończonym  21 roku najm niej 15 la t  w p ow ie­
c ie  o leśn ickim  pracow ali; c) posiadają houorowe 
praw a ob yw ate lsk ie  i n igdy n ie byli karani za  z ło ­
d ziejstw o , n ieu czciw ość  lub osznkaństw o.

Stan zdrowotny w armji austrjackiej. Z  w yd an e­
g o  św ieżo  roczn ika s ta ty sty k i w ojskow ej, dow iadu­
jem y się, że  w roku 18 7 9  było chorych w  czynnej 
s łu żb ie  2 8 1 .7 9 9  lndzi, a wypadków choroby 4 1 8 .9 3 9 . 
S ta n  zdrow otny ogólny p o lep szy ł się  a to li w sto - 
s n n łu  do la t  poprzednich. N ,ajwięcej w ypadków  
choroby było w ok ięgn  gen era ln ej kom endy w Z a ­
g rzeb ia , najm niej w  P rad ze . W ca le  pom yślne b yły  
e to sn n k i w  okręgach  B erno, L w ów , K raków  i P resz -  
burg. I lo ść  chorób zm n ie jszy ła  się ty lko w P rad ze, 
n a to m ia st w W iedniu  zn aczn ie  w zro sła . C iekaw em

je s t ,  że  w  r. 18 7 9  w rejon ie  okupacyjnym  sto su n ­
k i zdrow otne b y ły  daleko p om yśln iejsze  a n iż e li w  
arm ji po za  tym  ręjonem  Co do narodow ości, to  
najkorzystn iej p rzed sta w ia  się  pod każdym  w z g lę ­
dem stosu n ek  w  pnłkach  rek rn tow an jch  z narodo­
w ości polsk iej i te  najm niej skarb p ań stw a  k o sz tn -  
ją . N a jw ięk szą  cyfrę za sła b n ięć  spow odow ała febra , 
potem  k a tar  żo łądk a i  k iszek , n astęp u ie  sy filis  i  
odparzanie nóg. F eb ra  pan ow ała  g łó w n ie  w  pnłkach  
w ęgiersk ich , polsk ich , kroack ieh  i rum uńskich, w  
n iem ieck ich  g łów n ie  k a tar  żo łądka i k iszek , syfilis  
u Rnm unów. Co do śm ierte ln ośc i, n astępujący  je s t  
p o rzą d ek : N a jw ięk sza  ilo ść  w przeciętnym  sta n ie
chorych u K roatów  (1 7 °/00), potem  N iem ców  (1 5 .7 ), 
Rum unów (12 .7 ), C zechów  (1 1 .9 ) , W ęgrów  (1 1 .8 ), 
P olak ów  (6 .2), w reszc ie  R n siu ów  (5 '9 ).

Schónerer d arow ał na ręce  burm istza  m iasta  
W ied n ia  1 .0 0 0  z ł i . ua ubogich m iasta  W iednia tj. 
tę  snm ę, jak iej za p ła cen ia  żąd a ł na ten że  ce l od 
Vorstadtzetiung za  od stąp ien ie  od uskarżenia,

Petersburg, 2 0  listop ad a . W  Sym feropolu, 
sto licy  K rym n, w yk ryte  zosta ło  c iek aw e sto w a rzy ­
szen ie , które postan ow iło  sobie odgryw ać ro lę  po­
lic ji tajnej i w y łudzać w ten  sposób z ła tw o w ie r ­
nych p ien iądze. O jednej z o sta tn ich  spraw ek  
tegit sto w a tzy szeu ia , donosi „N ow ovosyjski T e le ­
g r a f^  w następujących  słow ach :

W  nocy z 4  go na 5 -ty  b. m., kilkn członków  
teg o  sto w a rzy szen ia  przeb raw szy  s ię  jeden  w 
mundur kapitana żandarm ów , d ng:L w  m undur p ro­
kuratora, a dwaj inni w mundury podoficerów  
żandarm erii, p izy b y li do jed n ego  z bogatych  m ie­
szczan , n ie jak iego  p . W ., rozd z ie liw szy  s ię  w ten  
sposób, iz  rzekom i podoficerow ie za trzym ali się  
na stra ży  w  sien i, „prokurator* za ś i „kapitan*  
w p n szczen i przez odźw iernego  do przedpokoju, 
zam knęli za  sobą drzw i, sch ow aw szy  k lucz do 
k ieszen i. P rzy jęc i w b aw ia ln i p rzez  gosp od arza , 
oznajm ili mn na w stęp ie , że  z p o lecen iap u łk ow a ik a  
żandarm erji przybyli zrobić r e w iz ję , jak o  u osoby  
p olityczn ie  i odejrzanej, na co ok aza li mn rozkaz  
w ładzy. Z ask oczon y  n ieoczek iw an ą  w izy tą , p. W ,, 
nie podejrzew ając o szu ttw a , zezw o lił na rew izję . 
P rzeszu k aw szy  komody, sza fy , s to ły  i  b inrka i n ie  
z n a la z łszy  czego  szu k a li, za żą d a li by im g o sp o ­
darz w sk a za ł m iejsce g d z ie  chow a p ien i &dze. 
O trzym aw szy w skazów kę, zn a leź li szk a tu łk ę  a w 
niej b iżnterje z brylantam i i 79 rnbli gotów ką. 
B iżu ter je  zw rócili, a le  p ien ięd ze  zab ra li z sobą, 
pod pozorem , że są  fa łsz y w e . O p ieczęto w a li j e  i 
sp orząd zili „protokół", k tóry  d a li gospod arzow i do 
podpisania, poozem zapew n ili go, że  je ż e l i  p ien ią ­
dze n ie będą fa łszy w em i, oddadzą mu je  ju tro. 
S p e łn iw szy  to, w y sz li. Gdy jed n ak  n aza ju trz  p. 
Y . udał się do zarządu  żandarm erii, ok azało  się, 
że u leg ł podstępow i zręczn ych  o szn stów .

Perski dowcip. W od czycie  sw oim , w y g ło szo ­
ny w P e sz c ie , słynny podróżopisarz V am l ery  mó- 
raówiąc o azja tyck ich  stosunkach , w spom niał o ch a­
rakterystycznym  sprycie p ersk ich  kupców . P ew ien  
kupiec, który oskarżył sądow nie krew nego w ie lk ie ­
go w'ezyra z powodu pew nej n a leży to śc i, w y sta w io ­
ny był na liczn e  p rześlad ow an ia , od których n ie  
m ógł się uw olnić, gdyż m in ister  praw ie w  każe em 
perskiem  m ieście  m ia ł krew nych  na w ysokich  u rzę ­
dach. P o sta n o w ił w ięc knpiec ów w nieść sk argę  do 
sam ego w ie lk iego  w ezyra . T en porad ził mu, aby się  
przen iósł do innego m iasta , np. do S ch iras .

—  Tam, rzek ł poszkodow any, m ieszk a  tw ój 
szw a g ier .

—  To udaj się  do Ispahanu .
—  Tam spotkam  się z tw ym  sio strzeń cem . 

W ielk i w ezyr, s tr a c iw sz y  c ierp liw ość , za w o ła ł:
—  To idź do p iek ła !
— P oszed łbym  ch ętn ie , g lyby  przed d w o u a  

tygod n iam i brat twój n ie by ł nm arł J

Raport policyjny. Sk radziono z b ożn icy  pod 1. 
1. plac św . Teodora przez  w łam anie s ię  10 z ł. 70  c t. 
pieniądzm i z puszek, ta le s  i 10  przyk azań  w ar. 
7 z ł. P . E dw ardow i W  ze  strychu  pod 1. 6. nl. 
K oraln icka  po oderw aniu zam kn od d rzw i fntro  
szopow e, pokryte siw ein  snkuem , pod k ołn ierzem  
je s t  zielonym  jedw abiem  w y sz y te  nazw isk o  „ W ei-  
gel*  war. 5 0  z ł. i futerku k rótk ie , lis in ra  ciem nym  
kam garuetn w paski pokryte, w ar. 15 z ł. M ajero­
wi A . z zam kniętego  strychn  pod 1. 4 . u l. J a n o ­
w ska palto zim ow e, czarne, w ełn ian ą , czarn ą b e ­
k ieszę , ta le s , spencer, sz a l z ie lon k ow aty  i k ilka  
sztu k  b ie lizn y  w ar. 60 z ł. —  P . E m ilia  T . zg u -  
biła  w ełn ian ą , czarną, h aftow aną ch ustk ę.

Z n alezion o  w sk rzyn ce p ocztow ej, podrzneone  
przez  kogoś p ięć  w e k s li;  jed en  w ystaw ion y  w e  
L w ow ie  14 . listop ad a  1 8 8 4  na 3 1 2  z ł. przez  J .  K . 
ak ceptow any, drngi na 4 8  z ł. 4 4  ct. w ydany w O- 
paw ie 3 . b m. p rzez  L . W . a na reszc ie  są  p d- 
p isy  przekreślone.

Z ak w estion ow an o  u aresztow an ego  tu J ęd rze ja  
Z iom bcy p łach tę  do nakryw ania wozu.

Teatr, litera ta  i situka.
Teatr. D z iś  w te a tr z e  hr. Skarbka „ F a u s t " ,  

opera w 5. ak tach  K . Gounoda.
W  p iątek  2 8 . b. m. jak o  w roczn ieę śm ierc i 

A dam a M ick iew icza  i w  w ig ilję  p ow stan ia  listo p a ­
dow ego, przedstaw ionym  będzie  z now ą w ystaw ą  i  
nowo iu scenow any „K ościu szk o  pod R acław icam i 
obraz h istoryczn y  w  5 odsłonach ze śp iew am i W ł.  
L . A n czy ca , m uzyka K azim ierza  H offm anna. —  
W  p rzedstaw ien in  „K ościn szk i"  b ierze u d zia ł c a ły  
p ersonel, jak  rów nież i k ap ela  „H arm onji*. K o -  
śc in szk ę  p rzed staw i p. W oleński, B a rto sza  G ło­
w ack iego  p. Z boiński, L im ik a  p. Ż e la zo w sk i, S ta ­
rościną będzie  pani A«zpr-rgerowa.

Opera. N a  p ę z e d s ta  \ ie n ie  w znow ionej „A idy*  
we w torek zgrom ad ziła  się  publiczność nader l i ­
czn ie  i przyzn ać trzeba , że  w ych od ziła  z tea tru  
w ca le  zadow olona.  Pani A rk lo w a  do partji ty tu ło ­
wej b yła  w ca le  odpow iednią .  l’o cośm y p ow ied zie li 
po je j w ystęp ie  w „H u gen otach* , m usielibyśm y  
pow tórzyć po „A id zie" , której w ykonanie zadow o­
l i ło  nas n aw et pod w zględ em  gry  w zu p ełn ości. 
Obok niej n a leży  się  rów n ież w sze lk ie  uznanie pan­
n ie  P iave , która partję A m nerydy oddała z n ad ­
zw yczajn ym  w dzięk iem , a śp iew a ła  w całem  te g o  
sło w a  zn aczen iu  doskonale. S zczeg ó ln ie  śp iew  d ra­
m atyczny w p rzed osta tn iej od słon ie  porw ał słucha- 
ezów , k tórzy  w nagrodę w y w sła li artystk ę  tr z y ­
krotn ie.

Z nakom itym  A m onastrem  b y ł p. R nbirato . A r­
ty s ta  ten  pełen  tem peram entu  i zapału  doskonale  
oddał dziką, nam iętną naturę króla etjopsk iego  i w  
scen ie  nad N ilem  w y w o ła ł efek t n iek łam any, c a ło ść  
c ierp ia ła  tylko z powoda R adam esa, którego p. Y il-  
la  śp iew a ł jak  to byw a n n iego zw y k le  bez uczu­
cia  i %vyrazn.

Opera lipska o trzym ała  od nakładow ej firmy 
F r. L ncca  w M edjolanie propozycję odbycia in cor- 
pore  w yc ieczk i a r ty styczn ej d o  W ło szech . T ow a­
rzystw u niem ieckich  śp iew aków  w ystępow ałoby W 
trzech  operach W egn era  „L ohengrin", „M eistersin - 
ger* i „T iistan  i Iso ld a" . a im p resa iio , F r. L n cca . 
gw arantu je w szystk im  artystom  sow ite  w yn agro­
dzen ie.

Panna Herman w Pradze. D onoszą nam z P r a g i:  
„P rim adonna opery w arszaw sk iej s ieczn a  H erm a- 
nów na w ystą p iła  tn w sobotę po raz p ierw szy  w  
„C arm enie* i od n iosła  w ie lk i tryum f —  ja k ie g o  
ju ż  od daw na n ie  pam iętam y. Z n akom ita  śp ie ­
w aczka polska —  bez w sze lk ie j sztu czn ej reklam y  
zdobyła  przebojem  ca łą  publiczność tn te jszą . k tóra  
co najm niej je s t  ta k  sam o w ym agającą, jak  pnbli- 
ezn ość  w iedeńsk a. Su k ces w P rad ze, g d z ie  w ystę-  
p yw ały  w osta tn ich  czasach  n ajznak om itsze śp ie­
w aczk i, ja k  P a tt i , L ucoa, T urolla, B ian ci, W ild , 
M aterna i inne g w ia zd y  p ierw szorzęd ne — j e s t  
decydującym , po tej zw yc.ięzkiej próbie ogn iow ej 
w ystąp ić ju ż  m oże śm falo na scen ie  w iedeńsk iej i  
paryzk iej, g d z ie  n iew ątp liw ie  rów nego dozna p o ­
w odzenia .

P ub liczn ość  tn te jszą  je s t  zim no - pow ażną —  
z łożon ą przew ażn ie  z znaw ców , surow ych sęd z ió w  
—  i potrzeba było w ie lk iej odw agi, ażeby  po ta ­
k ich  gw iazd ach  w ystąp ić  po raz p ierw szv  w ta k  
trndnej partji.

P u b liczność zach ow yw ała  się  z początku w y­
czekująco —  n astęp n ie  jednak  rozen tu zjazm ow ał 
ją  piękny śp iew  i ś w ie t n a , w ykończona gra  
W aszej s ieczn ej; —  oklaskom  nie było końca.

Po ak cie  trzecim  posypały  s ię  k w ia ty  —  a  
a rty śc i n a r o d n o h o  d i v a d l a  ofiarow ali pann ie  
H erm an p rzepyszny  kosz k w iatów .

N a dowód, ja k  w ielk im  był tryum f W a sze j  
śp ie w a c z k i, przytaczam  dosłow nie recen zję  pana  
N ow otny'ego w najpow ażn iejszym  dziennikn p ras­
kim PokroJcu. P an  N . p isze:

„ P ierw szy  w ystęp  panny H erraauów ny z c e ­
sarskiej opevy w W a rsza w ie  w operze „Carm en"  
pow iódł się  znakom icie. P u b liczn ość  zn użona jn ż  
liczn ym i gościnnym i w ystępam i w tym  sezon ie , z a ­
ch ow ała  się  z początku obojętnie, jed n ak że p iękny
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g ło s  i e leg a n ck ie  w y stą p ien ie  panny H erm an, zm ie­
n iły  obojętność w  entuzjazm . W  m isternem  odśp ie­
w an iu  „H ab an ery” w y stą p iła  ca la  p iękność g ło su  
polsk iej śp iew aczk i, która udniosla  praw dziw y  
tryum f. M iłym  braciom  Polakom  serd eczn ie  j e s te ś ­
m y w d zięczn i, że p o sła li nam tak  znakom itą ś p ie ­
w a czk ę . P an n a  H erm an  zre sz tą  n ie  potrzebuje  
n a w et tego  po lecen ia , ż e  pochodzi z m iłego  nam  
narodu p o lsk iego , gdyż w ulubionej sw ej partji, 
w  „C arm en” p rzew y ższa  w szy stk ie  śp iew a czk i 
k tóre  m iałem  sposobność s ły szeć , a b y ła  m iędzy  
niem i 1 L ueca. M ów ię bo b ez w sze lk ie j p rzesady  
a  m ów ię z tern w ięk szą  radością , ż e  chodzi tn o 
śp iew aczk ę  pulską. D aję  je j  p ierw szeństw o n ie dla  
n iezw yk łej iśc ie  p iękności ani m łodości, le cz  dla 
r z e c z y w iśc ie  cudow nego g łosu  i znakom itej gry . 
Z r e sz tą  w szy stk ie  te  przym ioty  razem  robią z niej 
zu p ełn y  id ea ł C arm eny1'.

Politih w yraża  się  rów nież o pannie H erm »n  
bardzo pochlebnie przyznając, iż  d otychczas nie  
sły sza n o  w P rad ze  ta k  znakom itćj „C arm en”.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 26. listopada. Dnia 24. b. m. stawał 

poseł lir. Zdzisław Tyszkiewicz przed wyborcami 
do Rady państwa z mniejszej posiadłości okręgu 
Rzeszowskiego i zdawał sprawę ze swoich czyn­
ności poselskich.

■Wyborcy interpelowali swojego posła w ró­
żnorodnych ludność wiejską najwięcej obchodzą­
cych sprawach — bez względu, czy one zała­
twiane były przez Sejm lub Radę państwa, a o- 
trzymawszy zadawalniające odpowiedzi, dzięko­
wali serdeeznemi słowy za otrzymane informacje 
i wyjaśnieni i.

Warszawa. 22 listopada. Czytamy w Ds. Poe. 
Po długiej pielgrzymce po matuszce Rosji zawi­
ta ł  wreszcie i w mury nasze „męczennik" ojciec 
Naurnowicz. Naturalnie działacze nasł powitali z 
zapałem tego prawdziwie „russkawo człowieka*. 
Nie zaniedbali mu przytem wyprawić małej owa- 
cyjki, do której impuls dał sławetny kurator o- 
kręgu naukowego Apuchtin. Wydali bowiem na 
cześć jego ucztę w hotelu rzymskim, do której 
zasiadło około seciny „russkawo liuda* U stołu 
zasiadł Apuchtin, Kryłow, Szczebalskij, Cybyk, 
kilkunastu profesorów uniwersytetu i gimnazjum, 
popi i inni działacze rosyjscy. Bez mówek nie 
obyło się a wszystkie sławiły „muezennika,” spra­
wy ro sy jsk ie j w Haliezynie i ofiarę intrygi pol­
skiej. Pierwsza mowę w powyższym duchu miał 
Apuelnin, za nią posypały się innne obfitym 
si rumieniem.

O. Naurnowicz wymownie dziękował, zarę­
czając, że nie zejdzie z .drogi obranej i dążyć 
wszelkiemi siłami będzie do ściślejszego połącze­
nia llaiiczyny w wielką ojczyzną i macierzą Ro­
sją. Na drugi dzień po tein uczczeniu „męczen­
nik* wyjechał do Galicji. Donoszę wam przy tem 
że osławiony prześladowca Unitów, gubernator 
gub. siedleckiej Moskwin, dostał dymisję czyli 
dostał wypędzony ze służby. Despekt tem spot­
ka ł go za to, że nie zwęszył ani adresu wysto­
sowanego do Ojca św. i cara, ani zbiertinia pod 
niego podpisów i to podpisów w liczbie przeszło 
dziewięć tysięcy, ani deputacji do Papieża z J a ­
nem Frankowskim na czele.

Rosjanie wyrzekają głośno i sami mówią, że 
prześladować umiał Unitów a zwąchać i prze­
szkodzić deputacji nie potrafił. Okropne to niedo- 
łęztwo i niedbalstwo, jak ci szanowni działacze 
tw ierdzą. Tymczasem zacny i szlachetny Frankow­
ski, mimo zaręczenia jenerała Hurki, iż może na j­
spokojniej powrócić do Warszawy, siedzi w cyta­
deli. Śledztwo z nim prowadzą a jest arcyłatwem, 
bo Frankowski nic nie tai i cały swój udział w 
sprawie tej otwarcie wyznaje. Jaki wyrok co do 
niego zapadnie —  trudno przewidzieć.

Wiedeń 25 listopada. W celu uczczenia zwy- 
cięztwa, jakie podczas wyborów odniosło stron­
nictwo robotników w Niemczech, odbył się tu 
wr'czoraj komers, urządzony przez reprezentantów 
wiedeńskich socjalnych demokratów. Komers ten 
zakończył się okrzykiem na cześć niemieckiej so­
cjalnej demokracji. Jeden z przedstawicieli niemie­
ckiej partji robotników, który był obecny na 
tym komersie podziękował w imieniu swej partji 
za  sympatję przyjaciół austrjaekich i zaznaczył 
solidarność przez wspólue interesa związanych 
.robotników obu państw.

Wiedeń 26 listopada. P. Resc-hauer złożył 
wczoraj w rące dr. Smolki mandat do Izby po­
słów.

Na pierwszem posiedzeniu Izby posłów 
wniesie rząd ustawę o prowizorjum budżetowem, 
tudzież o dalszem ezęściowem zawieszenin sądów 
przysięgłych we Wiedniu i południowej Dalma­
cji. Wczoraj konferował minister Prażak z dr. 
Smolką.

W tutejszym sądzie poczęła się dzisiaj o- 
stateczna rozprawa przeciw spółce 20 anarchi­
stów, która za pomocą tajnej drukarni wydawała 
i rozszerzała pisma rewolucyjne. Akt oskarżenia 
opiera się częścią na całkowitych, a częścią u- 
rywkowych zeznaniach obżałowanyeb. Rozprawa 
potrwa trzy dni. Pisma rewolucyjne przytaczano 
na posiedzeniu tajnem.

Berlin 26 listopada. W Pakiecie ua cześć 
Stanleya i fachowych członków konferencji afry­
kańskiej uczestniczyło 275 gości. Profesor Bey- 
rich wniósł zdrowie cesarza Wilhelma. Negri 
mówił po niemiecku o znaczeniu Niemiec dla 
umiejętności, wspomniał o Humbolocie i Ritte- 
rze, i śród hucznych oklasków oświadczył; „Po 
wiem moim rodakom (Włochom), że Niemey, jak 
na onem starożytnem dziele sztuki pod przewo­
dem Herkulesa Muzom drogę torują. — Coelo 
wniósł zdrowie niemieekiego badacza Afryki, Ba- 
stiana tudzież Stanleya — Stanley Livingstomi; 
wspomniał jak przyjęto pierwszą wiadomość o j 
jego odkryciach i podniósł, że przyszłość Afryki 
tylko w chrześciaństwie i cywilizacji chrześcian- 
skiej. —- Virchow wzniósł toast na część Monte- 
gazzy i na sojusz polityki z umiejętnością.

Berlin 26. listopada. TagMatt regestruje wia­
domość Mouvement Geograpliiąue, według którego 
Niemcy objęły protektorat nad wyspą Zanzitarem, 
o czem tn dotąd nic nie wiadomo.

Nad pojęciem co to jes t  dorzecze Congo to- 
ezyć się będą na konferencji długie rozprawy, 
bo dotychczas podały Ameryka, Anglja, Turcja i 
Portugalja eztery rozmaite tłómaezenia.

So^jaliśei będący posłami do Reichstagu 
przygotuwują projekt do ustawy dla ochrony ro­
botników. Ustawa zawierać, ma przepisy o dniu 
normalnym roboczą m, o ograniczeniu pracy ko­
biet i dzieci, o środkach zabezpieczających zdro­
wie robotnika, tudzież o założeniu izb robotni­
czych.

N . A . Z tg. powtarza twierdzenie dzienników 
że wszyscy członkowie fakultetu medycznego 
wszechnicy berlińskiej podpisali list  do dr. 
Schweiningera (narzuconego przez Bismarka pro­
fesora nadzwyczajnego, karanego przez sąd mo­
nachijski), że prócz ściśle urzędowo-służbowych 
stosunków nie chcą mieć z nim żadnych innych.

Paryż 26 listopada. Anarchiści, aresztowani 
w niedzielę za opór i za obrazę policji, skażeni 
zostali na 8 dni do 4 miesięcy więzienia.

W izbie posłów bronił biskup Freppel poli­
tyki kolenjalnej, Francja bowiem jako mocarstwo 
morskie i naród cywilizatorski musi posiadać ko- 
lonje; zdobycie Tcn tinu  warte jes t  żądanych o- 
fiar. Delaforge oświadcza, że sprawa chińska nie 
warta krwi ani jednego żołnierza francuskiego i 
Francja dopóty nie powinna myśleć o polityce 
kolonjalnej, dopóki Alzacji i Lotaryngji nazad 
nie otrzyma. Kilku posłów domaga się, aby rząd 
jasno wyłożył swoje zamiary. —- Jutro  dalszy 
ciąg rozprawy.

Londyn 26. listopada. Krążą pogłoski że Glad- 
stone postanowił podać się po załatwieniu sprawy 
reformy wyborczej do dymisji. Ma on zamiar 
niekandydować więcej do izby gmin, lecz spo­
dziewa się, iż w tym razie zostanie mianowany 
parem i hrabią podobnie jak Beaconsfield.

Madryt 26 listopada. W Barcelonie przy­
szło do burd między studentami liberalnymi i 
klerykalnymi; rektor wszechnicy przywrócił spo- 
kój.

Petersburg 26 listopada. Carstwo przesiedlili 
się wczoraj do Petersburga.

Petersburg, 22 listopada. W dniu 3 marca 
1886 r. upływa 25 lat od chwili uwłaszczenia 
włościan z tego powodu w wielu okolicach p a ń ­
stwa szykują się pevrn-i na ten dzień uroczysto­
ści. W Petersburgu dzień ten ma być także uro- 
ezystośeie obchodzony i w dniu onegdajszym duma 
miejska na proprozycję radnego p. Michelsohna 
zajęła się już tą kwestją. Jednocześnie oglądano 
obraz allegoryczny, wykończony ad hoe przez 
malarza Dittenbergera. Pan Dittenberger obrał

za motyw swego obrazu chwilę, kiedy w dniu 
ogłoszenia okazu, fj. w dniu 17 marca 1861 
Aleksander II  zjawia się wśród ludn ustawione­
go na paicu Admiralicji. Obraz z którym wystą­
pił niemiecki malarz, przedstawia się podobno 
dobrze, ma około 9 arszynów długości i około 6  
i pół arszynów wykości. P. Dittenberger, dziś 
już nieżyjący, malował go lat 5 '/2- Wdowa sprze­
dała go niejakiemu Weberowi, konsulowi w Mos­
kwie a p. Weber przyjechał obecnie do P e te r-  
burga i życzy sobie, aby duma kupiła od niego 
ten obraz za 30.000 rnbli. Pomysł ten urozmaicił p. 
Weber propozycją, aby oprócz tego zrobiono ole­
odruki z jego obrazu i sprzedawano je w dniu 
jubileuszowym narodowi za niewielką spłatą, a. 
sam oryginał aby wystawiono w specjalnym j a ­
kim budynku za opłatą dla biednych. Kompeten­
tni przypuszczają, że ten „filantropijny" program 
dający p. Weberowi napewno 30.000 rubli a bie­
dnym niewiadome x, zostanie stanowczo wykona­
ny. Duma jeszcze się nie zdecydowała jednak. 
Postanowiła jeszcze podumać.

O ostatnich rozruchach studenckich w Mos­
kwie pisze „Prawit. wiestnik" że po rozpoznaniu 
stopnia winą uczestników „występnego zam achu '” 
wydalone z uniwersytetu studentów 17-tu reszta 
w liczbie 51 uległa aresztowi przy uniwersytecie. 
Ci ostatni już karę swą odsiedzieli.

Rzym 26 listopada. Dekretami' królewskierai' 
przyjętą została rezygnacja Farracina i mianowa­
ni zostali pp. Pessina ministrem sprawiedliwości,, 
a Durando prezydentem senatu.

Stambuł 26. listopada. Niemi ic Starkę basza, 
który wstąpił no służby tureckiej z polecenia suł­
tana zająć się ma reformą transportów wojennych.

Wskutek szczegółowego sprawozdania d ra  
Jabłonowskiego, wysłanego ealem studjowania za ­
razy do perskiego Lorystanu. rozporządziła ra d a  
sanitarna, aby wali Bagdadu tej zimy nie prze­
puszczał Kurdów za granicę.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego'.
Bernu (na Morawie) 26 listopada. Dziś zrn- 

na wybuchł pożar wewnątrz czeskiego teatru n a ­
rodowego,. Spaliły się rekwizyta sceniczne i ezęś& 
dekoracyj, a pożar zdołano wielkim wysiłkiem 
straży pożarnej przytłumić.

Praga 26 listopada. Ubiegłej nocy przybył 
tu sprowadzony przez komitet młodoezoski z. 
Węgier pastor słowacki Samuel T o m a s i k ,  au­
tor znanej pieśni narodowej „Kej S lorane”. P rzy­
jechał z córką. Na dworcu oczek.wała go licznar 
publiczność i powitała z uniesieniem. Gdy wsiadł’ 
do powozu, młodzież odprzęgła konie i za? iozla 
gościa do hotelu pod „czarnym koniem". Tam  a  
balkonu ks. Tomasik miał mowę pełną zapału, 
przyezem młodzież popadła z policją w zatargi 
Za opór straży uwięziono dwie o6oby.

p rn ijs l  i mlii
Kraków, 2 5 g o  listop ad a . R uch i ob rót na d z i­

s ie jszym  targu  zbożow ym  na K lep arzn  byty  bez o -  
ź y w ien ia .

P ła co n o : z a  p szen icę  żó łtą  w  w ad ze 10 0  k ilo  
gram ów  ou 7*80 do 8 ’2 5  złr .; czerw ona od 8 .—  
do 8*50 z t r . ; b ia łą  od 7 9 0  do 8 4 5  złr .; ży to  
piękne od 7 ’2 5  do 7 9 0  złr .; poślednie od 7 ’10  do 
7 3 0  złr .; jęczm ień  p iękny od 7 ’4 0  do 7*75 z łr .;  
pośledni od 7 —  do 7 ’55  złr .; ow ies od 6 .7 5  do  
7 ’10 z łr .; groch  od 8*50 do 1 0 ’5 0  ztr .; faso lę  od 
9 .—  do 1 1 ‘— ztr.; kukurudzę od — •—  do — ’—  
ztr.; proso od 7 ’—  do 7 ’5 0  ztr . ja g ły  od 12*—  
do 13*50 złr .; ta ta rk ę  od 8*—  do 8 ’25  złr .; r z e ­
pak od 12 2 5  do 12*75 z łr .; kon iczynę czerw on ą  
od 50* — do 55*—  złr .; b ia łą  od 60*—  do 65*—  
złr .; w ykę od — *—  ao — *—  złr .

P rzyjech ali d. 23. listopada 
Hotel ŻÓRZA. L .  Ilorodyski z Fadlubiuiec, E . v. 

Yest z Opawy.
Hotel EUROPEJSKI. A. bar o u Hor. cli z Chwa-łowie, 

W . Bienieeki z Kozowy, E. Weiseman ze Zawidowie, I. 
Lowin ł  Brodów.

Hotel FRANCUSKI. S. hr. Groeholski z Polski, 8 . 
Ocetkiewiez z Tarnopola, A. Jemnie z Tarnopola, E ngel- 
bert z Borysławia.
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Hotel LANGA. I. W artanowicz z Zazuliniec, F . No- 
waeki z Podgórza, E Hagea z Lipska, Dr. Iskrzyoki ze 
Sanoka, M. Biloni z Wiednia.

l>wów, z Izby handlowej, 36. listopada. 1884.

łk e je  za sztu kę bez kuponu bieżącego płacą żądają

Kolej gal. Kar. Lad. 200 zł. * .  k. . • 
,  lwow.-czern.-jasa. 200 zł. w. *•

870 50 274 —
196 50 200 —

Basku kypot. g»L po 200 zł. w. a. .
„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a.

285 —. 390 —
238 843 —

L isty  * ustawa e sa  109 iŁ
l e w .  kred. galic. 5 »ret. w. a. . . . 98 60 99 60

i» > i  ’  * a 92 — 93 50
,  ,  ,  5 ,  ,  skrętowa 
i  i  ,  4  4 los 41 1.

98 60 99 60
86 70 87 70

Banku kraj. 4 J/ę7« w. a. los. w 51 1. . 91 — 92 —
Banku hyp. galic. 6 ,  w. a. . . . 101 30 102 3e

i  i  t  h w W, a. . . . 97 — 98 —
» > .  6 .  10 prot . . 99 10 100 10

L laty  dłużne aa 100 z łr .
Gal. Zakł. kr. włość 6•/. w. a. w likwid. 53 — 60 —
a n a m  ®*/« „ m 58 — 60 —

O bllgl na 100 i ł .
Indemnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . . 
Komunalne Banku kiaj. 5*/» w. a. I. cm.

101
96

30
75

103 30 
97 75

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 162 75 104 -
Peźyc-ika ,  ,  1383 4 i pół prze. 90 80 91 80

L osy.
JUatta K r a k r w a ....................................... 18 75 30 75

,  Stanisław ow a................................. 23 50 24 50
M onety.

Dukat k o lo n icrsk i............................• • 5 65 o 75
.Dukat c e sa r s k i................................. • ■ 5 70 6 80
N apoleoadcr.......................................- .
.P ó n ia p a ija J ....................................... .....  .

9 71 9 81
9 98 10 09

Bubsl rysy je  ki srebrny . . . . . . 5t 1 64
a H jjopiesjowy . . . . . 1 25 1 27

jOO marek n.iaaicttkiah . . . 59 75 60 50

Wiedeń da » 26. listopada 1934. Dzisiej­ Z dnia
(gods. 1 m. 40 po poł.) sze poprz.

Losy a lp e j s k ie ............................................. 51 70 51 50
Ak<yo węg. banku kred na 200 z ł . . . 307 298 50
Akcjo Aaglobaaku na 120 złr. . . . 106 — 105 25
Dnienbank za 100 z ł.................................... 90 20 89 51
Akcjo kolei Karola Ludwika na 210 zł. 270 50 271 50
Lombardy (kolej południowa) naSOO zł. 
Aj eje kolei Ałfbld-Fiome na 29e zł. .

149 30 
181 50

147 80 
181 50*

(Akąje kelei państw ow ej....................... 306 60 302 30
Akcje kelei Lwew.-Orernla w. na 200 zł. 197 50 197 25
W ęgienko-galieyjskiej -o le i na 290 zł. 169 — 168 75
Loey presnj we wiedeńskie na 100 zł. 125 50 124 60
Obligacjo węg. w z ł o c i e ....................... 105 75 105 70
Akcje kclei węg. zachodniej . . . . 181 50 179 75
Citańzkie l o s y ............................................. 116 10 115 90
3 proc. losy iarc kie na 400 franków . 22 70 21 SO
Złota renta węgrer 4 proct. na 100 zł. 95 32 94 70
Akcje Bankveroinu na 100 zł. . . . 10& 75 105 70
Rosyjski rubel p a p ie r o w y ...................... 1 2675 1 26
L ssy premjowa wag. na 100 zł. . . . 118 75 117 —

Usposobienie: słabsze.
Wieleń d. 26. listopada 1894

(godz. 10 m. 3u wisczerua).
Akcje k r e d y to w o ....................................... 294 80 296 —
Akgje kolei Karola Ludwika . . . . 272 - 271 50
Renta papiero w a ....................................... 81 35 00 Ou
Listy kipete;zu* galicyjskie 6 proc. . 101 25 101 25
Listy gal. Banks włoźoiaśtk. 6 pros. . 00 00 00 00
N a p o lo o m is r y ............................................. 9 74'/, 9 7\,

Usposobienie: spokojne.
B erlin, d. 26. listopada 1884.

(godz. 5 m. 30 po poł.)
Rssyjski rabol p a p ie r o w y ...................... 809 95 210 —
Akcjo auetr. kredytowo ...................... 490 50 494 50
Akcje kelei Karola Ludwika . . .  * — _  —
A.ustrj»oy.e baulrnety . . 166 10 166 60

T o l e g - r j n . y  t a r g o w e  % du 2G. listopada. 
W lod si: Pszenica za 100 kilo 8'20—9 30 złr. żyto

 złr. Okowita 30 25—. 50 t l i .  P esz t: Pszenica za
100 kilo 8.25 —.27— zł., rzepak — •— zł. Berlin pszenica 
354 25 m,, żyto — a . ,  okowita 42.90 m., olej rzepakowy
51'60 zł. Paryż: Mąka za 159 in o  
rzepakowy —'— okowita — — fr.

46 40 fra„ió w ele

4 itu  W isisń  26. listopada : 13'75 do 14*— . Brona  
7*20 de —Hamburg: 7.60 na październik 7*50*—na paździor- 
nik-gruinień 7*65. Antwerpja: na październik 19*—. Newy- 
Y ort: 7 »/4. Filadelfia 7**/„.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 27. listopada.

Obiad droższy. Rosół z ryb z kluskami francus­
kie mi. Paszteciki z ryb. Szczupak pieczony z chrzanem. 
Szarlotka z jabłek.

Obiad tańszy. Zupa jarzynowa. Karp z mięsem. 
Budyń parzony ze sokiem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś we Czwartek diuu 27. Listopada 1 8 8 4 .  

,,FAUST“ opera w 5 aktach Karola Gounoda.

Teatr ruski (w  Narodnym Domu.)
"We C zw artek  27 . L istop ad a  po raz p ierw śzy  

„Sokołyki" kom edja w  4 ak tach  H reh oriew icza .

M a d e is ia n e .
Osobom zdała od lekarza i apteki mieszkającym, a 

więc mieszkańcom wsi wogóle, w szczegól­
ności zaś p ro  b os t wo m w i e js  k i m  , pp. n a u c z  ye  i c- 
l o m  w i e j s k i m ,  l e ś n i e  t wo i n  itp. można na podstawie 

wieloletniego doświadczenia jako praktyczny podręcznik 
domowy, tak w przemijających codziennych zaniemoże- 

niaeh, jakoteż w zastarzałych cierpieniach, polecić u s i l­
nie nader pożyteczną illustrowaną broszurkę 

„Przyjaciel chorych.“
Broszurka ta zawiera zarazem autentyczne dowody 

skuteczności zaleconych w niej środków. Nowego 135go 
polskiego wydania tej książeczki dostarcza księgarnia 
„Richtera Verlaijn-AnstaU in Lclpr.bj* na żądanie każdemu 
b e z p ł a t n i e  i f r a n c o .  [534j

udasność galicyjskiego Toicarzystwa lekarskiego.

V T o d . a  g* o  x  ż  a .
Ze zdroju Bonifacego w Morszynie

najobfitsza w części składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bolu 
i bez upośledzenia trawienia.

Wyszczególniona na O wy statuach między innemi iv N ic e i ,

18 8 3
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

■w szczególności we Lwowie u J .  Piepesa i Piotra Mikolaseha.

Wyseła en gros (327)

Z a rz ą d  zd ro jo w isk  w  H o rsó yn ie

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wsku­

tek chemiezntgo bliehowania) spo­
wodowała nas do wyrabiania pod 
powyższą nazwą matejFji posiadają­
cej trzykrotne trwanie płótna a tań ­
szej o 60 procent.

Płótno King jest najlepszą, n a j ­
trwalszą i najtańszą rnaterją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak jes t urzędowo ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym. Płótno King sprzedaje 
nasz podpisany skład

1 sztukę 7 8 etui. szerok. 20 mtr. 
długości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą 7 zł.

1 sztukę 88 ctm. szerokości 20 
mtr. długości na piękne koszule 
męskie i damskio, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. 8'50.

I  sztukę 175 ctm. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. ?,1M).

1 sztukę 195 etm. szerokie na 
włoskie łóżka zł. 10'SO.

Celem przekonania się o g a tu ­
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
wszystki li gatunków.

M. Bayer i Spół.
we Lwowie, 

u l. K a r o la  L u d w ik a  1. 1.

v w v

A N T O  W Y M I A N Y

c. k. upra. gali(;f akcyjnego

F O R T E P IA N Y
s ł y n n y c h  f a b i * y k

H o f b a u e r a ,  H a m b u r g e r a ,  C h y t r a c k a  i innych 
poleca najtaniej

K A R O  L  M A R E C K I
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. (gd/.ie urząd telegraficzny.) 

F o r t e p i a n y  p r z e g r z a n e  z a m i e n i a  rx a  a o w e .

NAKŁADEM KSIĘGA RNI 
Teodora P a p r o c k i e g o  i S-ki

w Warszawie 
8 C h m i e l n a  8

świeżo wyszło dzieło p. t.

P A N  T A D E U S Z
A dam a M ic k ie w ic za . 

TUDJUM ESTETYCZNO -LITŁRAC KIE
przez D-ra Henryka Biegeleisena 

/. dodaniem faseimile z autografu 
Pana Tadeusza" oraz podobizny 
medalionu A. Mickiewicz* i Kart ty- 
tyłowyeb pierwszego wydania „Pana 

Tadeusza'1 z roku 1834.) 
C en a  R ». 1 .5 0 .  

Nabywać można we wszystkich 
księgarniach krajowych i za­

granicznych. (524)

Kilka tysięcy sztuk
r e s z t e k  s u l c n a

3 — 4 metry, na kompletne g a rn i­
tury,męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za Dobraniem poeztowem :
O . G r o lić li , fa b r y k a n t «. S ta rem  
B e r n ie  Klosterplatz Nr. 3. Resztki 
które by się nicpodobały, będą z całą 
gotowością napowrót przyjęte i 

‘wymieniane.

B A N K U  H P 0H C Z N E G C
k u p u j e  i s p rzed a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod waruukami najprzystępniejszemi.

( 2°) # / „  L i s t y  h ip o te c zn e
jako też*,

S'U P r e m io w a n e  L  i s t y  h ip o te c zn e
które według prawa z dnia 1. lipca 186S r. (Dz. p. F., XXXVIII. 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871 r mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y m ż e  k n n t o i - z e  < Io  n a b y c i u .

W szystkie polecenia z prowincji wykonujaj sis bezzwlo 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za  n iezrów nane wyroby  

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E ._____

K  T J  M  Y  »
uznany przez wszystkie fakuPety medyczne i pierwszorzę­
dne lekarskie powagi krajowe i zagranicznej za najle­
pszy środek dyetyezny i odżywczy w suchotach, w błędni­
cy, w bezczynności kiszek, w katarach płuę i żołądka. — 

Flaszka CO ct.

!!! Powietrze lasdw iglastych w pokoju !i!
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO!
Prócz m i ł e g o  z a p a c h u ,  posiada wieoszacowane 

własności hygieniezne. Oczyszcza i '  odświeża powietrze 
mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie po­
lecane przez lekarzy do oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 zł.

M y d ło  z  ig ie ł  so sn o w y c h
bardzo korzystnie wpływa na skórę i przy myciu wydaje 

zapach lasów szpilkowych, kawałek 3 )  centów.

J. I H N A T O W I C Z
L W Ó W , sk lepy w łasn e  u lica  K opernika 1. 3, 

u lica  H a lick a  1. 2 5 , róg w ałow ej, H o te l E uropej­
ski!, K R A K Ó W , Sukiennice 1, 20 .
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„Tania i smaczna kuchma“.

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publicz­
ności, że zaprowadziłem w mej restauracji „obiady wa>>- 
szawskie“ złożone z trzech potraw, t. j .  rosołu lub -upy 
— mięsa lub pieczeni i legominy za 40. et. a oraz ko lące  
mięsne (kilka pieezystych do wyboru] a 20 ct. W  abona­
mencie kosztuje 30 biletów na obiad 10 złr. zaś na koL.- 
cję 5’50-; zaś obiady wedle karty za 50 ct. miesięcznie 
13- zł. Ceny potraw znacznie zniżone, abonamem do domu 
na tych sam jeh warunkach. Bilety obiadowe a 40 ct. są- 
też ważne na kolację zamiast gotówki, Ors_ polecam wy­
borne piwa, wina, wódki, miód i herbatę. W  nadzieji l i ­
cznych odwiedzin zostaję z szacunkiem : Szymon Fedo-
rowic ul. Dominikańska 1. 2. [492]

Materje na ubrania dla pań i mężczyzn
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 me­
try 10 centiin na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct. a 1 1 - 
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

Perwian z wybornej we*uy owczej w modnych kolorach, najnowsze 
a suknie damskie metr po 4 zł.

Czarny palmerst -n na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

Pledy do podróży sztuka po 4, 5, 8 i 12 zł. Wykwintne materje 
na  ubrania, 1 1 spodnie, zarzutki, pantalony, materje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gunia, (Loen) na kostiumj damskie i płasz- 

sze na deszcz, sukna komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
damskie i bilardowe, perwian, doskin, poleca

założony 1 3 6  6  —J A J T  S T I K A R O F S K Y
skład fabryczny w Bernie,

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skład na przenzłn KO.OuO zł. 
■ozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 

zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło­
wiek musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę. wysyłać próbek 
albowiem z tychże nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówie­
niom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych flrm, polecających, 
resztki sukna że wysyłają próbki tych r-sztek, są czysteni okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie poehodzą z resztek, lecz z całych sztuk — 
co zresztą łatwem jest do zrozumienia.

Resztki moje. któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwracam pieniądze

Korepondencje przyjmują i załatwiają się w językach: niemieckim 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (274)

Specjalista dla ohcrób dzieci

E. KREiNER
le c z y  te ż  w szy stk ie  cho­

roby w zakres
MEDYCYNY, CHIRURGII 
i AKUSZERII wchodzące

i ordynuje od 3—4 po poi. 
Dłuholetnie doświadczenia

jakoteż obszerna praktyka, w 
mieście i na prowiucji, dalej­
że wielostronne publiczne uzna­
nia. świadczą o skutecznej 
jego działalności w zawodzie 
leka rsk im .— Biednym udzie­
la poradę lekarskiej i szczepi 
OSPĘ -bezpłatnie w pewyżej 
oznaczonej godzinie ordyna- 
cyjnej w pomieszkaniu.

Plac Krakowski 1. 7. 
Na 2, p ią t r z e .

Świeże deserowe

W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e
po zł. 1'60 za kilo.

J a b łk a  ty r o lsk ie  
po 6, S, 10, 12 i 15 et. sztuka.

Mandarynki portugalskie
po 10 ct. sztuka.

Gruszki tyrolskie cytrynówki
po 80 ct. kilo.

Marony tyrolskie duże.
po 44 ct. kilo.

Świeże Kalafiory
po 60 ct. kilo.

F ig i ,  Daktyle, Śliwki, Orzechy i 
różnorodne owoce i delikatesy

ST. M A R K IEW IC Z
we Lwowie, w R a nku 1. 42.

Karol Bałaban
L W 0  W

poleea

zupełn ie świeżo nndeszłe
Marony włoskie.
Gruszki )
Jab łka  ) tyrolaKie 
Jab łka  Edelrothe 
Rydze na winie franouzkiem 
Korniszony na Estragouie 
Rodzynki z Malagi.
Migdały w łupinkach a la  Prineese 
Orzechy duże, laskowe 
Orzechy okrągłe laskowe 
Pierniki Czyńskiege 
Ciastka do herbaty Angielskie 
Pasztety Strassbnrskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w paszkach. 
Marmolada morelowa 
Powidła węgierskie 

słodkie 
Ser Ementalski.

„ Cieszyński.
„ Imperia l.
„ Romadour.
„ Limburger 
„ Newszatelski 
„ Ziołowy.

Fromage de Brie 
Śledzie Szkockie

„ Holenderskie 
„ Marynowane 
„ Zawijane 
„ Ostsee 
„ Minogi 

Węgorz marynowany 
„ w Ruladzie 

Anschovis i  Moskale 
Kawior astrachański 
Salami włoskie i węgierskie

Wszystkie artykuły sprzedaję w 
najmniejszej ilości. Zamówienie na 
na włoską sałatę przyjmuję i obli­
czam jak  najtauiej.

do nadzie­
wania ciast.

REGENS ERATEUR,
przywraca w przeciągu kilku dni s i­
wym włosom kolor pierwotny, nada­
jąc  im miękkość, nadto niszczy ł u ­
pież na głowie i usuwa pryszcze i 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać możua w aptece
K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie (obok Brygidek.)

041]

Herbaty chfńsko-rosyjskie
pół kilo od 3 do 5 zł., i w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zT. 3.3 , i 4J>o. — Wysiewkf własne 
pół kilo 2-.S0 i. 3-4(jj jakoteż :

Świeże Marony włoskie.
Sardynki rosyjskie (M o s k a le )
Śledzie marynowane t. z. bałtyckie.

„ zwijane.
Kawior astrachański yrubo-ziarnisty.
Ser ementalski.

„ cieszyński.
„  imperial.
, romadour.

Św ieżą tłustą bryndzę jesienną
poleca handel

K a ro la  Klim owicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (478)

a o a o c a o a a a o ic ^ t
T y lk o  8 0  c e n tó w

pół kilo najlepszych pomndek. geelt* 
ezekoladek i t. d. odszczególnionyck 
na wystawie Tarnopolskiej srebrnym 
medalem Państwowym zasługi za 
wyborne smaki — eleganckie pu­
dełka napełnione pomadkami po 
ct. i wyżej. Pół kilo mieszanych 

karmelków ty lk o  6 0  ct. 
M e d a l i  z ą s l u g i  
2 l i s ty  pochw alne  

za wyborne piórniki na paczki i na.
sztuki. — CiastKa po 4 ct.  

Poleca cukiernia i labryka pierników 
Józefa Zimmera 

Ul. Akademicka Hotel Żor/. 
[447] we Lwowie.

BRZYTWY
prawdziwe 

angielskie i szwajcarskie
po l r:>. — 2'50. 3-— 3\:.o i %. d.

polecają
B r a c i a  L u n  £ u« r

Lwów ul. Halicka I. 16.

U

Wyszło 4-te wydanie 
J .  Gordona

„Obrazki Caryzmu
z illustrowaną kartą tytułową. 

Ciena I z łr  20  kr.
Do nabycia we wszystkich księgar­

niach.

//////> %
W największym wy-sf i  
borze, Bieliznę stołową

IV Maść rupturowa
lecząca najbardziej zastarzałe prze 
pukliny (rupturydol niej) ezęśoiała ' 
i r  K o a a y j s k i  o l t j  -wt 

anłireumatyzmcwy.
Środek radykalny przeciw gośćcowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyia 
pacierzowego — pomocny nawet tam i 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono | 

I W  Składów obu tych środków I 
nieurządzonu nigdzie i posyłkę ! 
uskutecznia się w oryginalnych i 
ś w ie ż o  n ap e łn ion ych  flaszkach 
jedynie u I. G rolicha  w  Bernie: | 
Senkerstiasse Nr. 3. (83) 1

j  kolorową w najnow- f  
j  szych wzorach i j  
f  wyrobach. rA

poleca najtaniej handel

I v  n a  u e r i i  i  S y i i a ^
y „ pod  z ł o ty m  L w e m “ p l a c  K a p i t u l n y

A Zlecenia 2 prowincji uskutecznia sie odiorot- w 
ną pocztą. Za dobroci trwałość z ar ceza sie.

////////Z
»  t-gżnszesdft drobae m rgą być ty lk o  dzień  po
if dn iu  po da w inie. W szelk ich  łivfonn»cyj doatar-
U- cza bezp łatn ie  A dm inistracja u lica  Akademi-
U r.ka 1. 3.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

Litsty znaczone literam i lub cyframi przyjmuj* "jr 
i t  l ie  i w ydają za okazaniem biletu  i nsent to 
4 f  Na żądanie in se ra ty  układu A dm inistracja

doniesienia romans,
P  runtow na nauka na cyfrze.\JT W czterech lekcjach nauczyć 
się można grać na cytrze, następnie 
za każdą lekcją nowy num er. Ho­
norarium  bardzo małe — Zgłosze­
nia pizyjm uje listownie Józef D ri- 
mel członek orkiestry teatralnej w 
teatrze. [1277)

•jTITne j e u n e  Franęaise de Góneve U ayant dc bonnes recommenda- 
tions eherche a se placer a Lem- 
berg comme bonne prem iere des le r  
decembre. S ’adreser a Mile K rzy­
żanowska rue W ekslarska nr. 4.

(1289j

V  óżk o  o r z e c h o w e  z m ate.a- 
( ł* l ceni sprężynowym jes t z wol­
nej ręki do sprzedania. Porozomiee 
sie można co dzień z wyjątkiem 
św iąt w klasztorze UO. Bernardynów 
u ojca szafarza (,1293)

Szukając? ujęcia.
/ r\ r g a n is ta  kawaler zdolny w (j/ swoim zawodzie z chlubnemi 
świadectwami wysłużywszy przy woj- 
zku pofoficerem poszukuje posady : 
Adres T. M azur w Padwi o. p. 
Padew. (1286)

*Y~v ea in o ść  w Bóbrce, składająca K sie z domu murowanego, o 4. 
dużych pokojach, z przynaieżnoscia- 
mi, tudzież podwórza, ogrodu kwia­
towego i warzywnego i kaw ałka łą ­
ki j u t  z wolnej ręki za io ’6(,i0 złr. 
ua sprzedaż. Wiadomość udzieli 
p, W . P . w urzędzie gminnym w 
dtrzeliskaeh nowych. (1292)

t y  p o w o d u  z w in ię c ia  handlu  
W Y S P R Z E D A Z  KORALI  

S Z N IH K O W Y C H  i b iźuterji  
k o r a lo w y c h  po z n iż o n y c h  sta- 
ly c h c e n a e h ,  ul. K ora ln ick a  1, 4.

M. SOJKOWSKi.
Piacow nia ł stroiciel fortepianów 
przyjmuje wszelkie roboty wchodzą- 
uc w ten zakres, jakoteż kupuje i 
sprzedaje ograne fortepiany. Na żą­
danie wyjeżdża także na prowincję 
Lców ul. Czarneekiego 1. 3.

Eupno i sprzedaż.
C T w ieży  tran sport  k o z in y  or- 
M  m ia ń sk ie j  n a d sz ed ł  d z iś  i 
m ożna dostać  u M A U R Y C E ­
GO F E D E R A  pod firmą 

K R Z Y SZ T O FA  JANOWICZA  
ni. J a g ie l lo ń sk a  1. 4 .  [1288]

Y ^ s i ą ż e c z k i  władkowe towarzy- 
stwa galic. kasy zaliczkowej 

(w likwidacji] są do sprzedania zt 
znaczniejszym opustem. Bliższa wia- 
Jomość w A dm inistracji „K urjeia 
Lwowekiego“. 1289 ]^

K i lk a  p ie c ó w  że la z n y c h  Mei- 
d ingent tanio  kupić m o ż ­

na w m agazyn ie  to w a r ó w  ż e ­
lazn ych  pi.  B ern a rd y ń sk i  t.12. 
1 n°| oł* kapitału . Kainieni- 
A V  U) ca jednopiętrowo, lat 15 
wolna od podatku gr blizko tram ­
waju, do sprzedania za 13.590 złr. 
z kwoty kupna może pozostać dług 
amortyz. kasy oszczędności zł. 5.000. 
Biiższycli szczegółów udzieli p. Szy­
dłowski ul. Sykstuska 1. 44.

 (1280]

2 pc
cia 

1. 69.

M ie s m : : : :
p o k o j e  z kuchnią 
cia od 1 grudnia dl.

f wynaję-

2 p o k o je  z przedposojem kuch­
nią i przyuależytościami zaraz 

do wynajęcia przy ul. Kraszewskiego 
1. 25. [1293)

2 p o k o je  nie wielkie i kuchenka 
do wynajęcia od 1. grudnia przy 

ul. Gancarskiej 1 3 9. Bliższa wia 
doiność u właściciela realności na 
miejscu. (1287]

4  p o k o je  i kuchnia dc najęcia 
na pół roku od 1 grudnia 188i 

do 2 czerwca 1885 za 250 złr. w 
rtomu pod 1. 1. przy placu Akade­
mickim. Bliższa wiadomość u stró- 

[1268]*ża. (1258)
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